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Wstęp
, •  Jir

O grom  spustoszeń, jak ie 'poczyn iła  w ojna w  duszach dzieci 
i młodzieży w ym aga w  dobie obecnej od szkoły i nauczyciela 
wzm ożenia i poszerzenia wysiłków, zdążających do wychowania 
dziecka, do uzdrow ienia i odrodzenia jego duszy. W  tym celu ' 
musi ona zm obilizować - wszystkie środki, jakimi m oże rozporzą­
dzać. Nie poprzestając na oddziaływ aniu wychowawczym  w  cza­
sie zajęć lekcyjnych, organizuje różnego rodzaju  formy życia mło­
dzieży, zdążające do ukształtow ania pełnowartościowej o so b o ­
wości wychowanka. . , -

W śród wielu stosowanych, forin wychowawczych, jedną z  naj­
bardziej znanych i skutecznych, a tym samym zasługujących na 
powszechność użycia, jhst świetlica.

Przez szereg swoich różnórodriych elementów, ujmujących 
w  sobie w szechstronne zagadnienie życia, przez specyficzność sw o­
ich form, treści i atmosfery przedstaw ia ona sobą wysokie w alory  
wychowawcze, Dziś już społeczeństw o zrozum iało ro lę i znacze­
nie świetlicy w  układzie norm alnego życia człowieka. W  zakła­
dach pracy, w różnego rodzaju  grupach społecznych, zaw odo­
wych, politycznych, kulturalnych pow stają liczne świetlice i Domy 
Kultury. Akcja ta przestała być szeregiem pojedynczych w ypad­
ków, stała się powszechna, żyw otna, pełna rozm achu i rozpędu 
w  sw oim  rozw oju.

M łodzież ma takie-sam e, a może naw et większe p raw o  jak 
dorośli do  korzystania m. in. i ż  tego rodzaju  instytucji jak świe­
tlica. Stanow i ona, o  ile' jest w łaściw ie zorganizow ana, wszech­
stronną szkołę życia.

Nie może być.szkoły, któraby nie zorganizow ała-św ietlicy*dla 
swoich uczniów. Rzeczą^ambicji szkoły będzie, by ta świetlica 
pow stała jak-najwcześniej i rozw ijała się jak najlepiej.

W  wielu wypadkach są wychowawcy, uznający potrzebę utw o­
rzenia świetlicy, w yrobili sobie jednak pojęcia o  tak wielkich po-
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' trzebach i trudnościach, zw iązanych z jej uruchomieniem, że 
• w  ogóle nie w arto  zaczynać,, trzeba czekać '„lepszych czasów “ 

i „odpow iednich ^ a r u n k ó w “ . '  -
~ I ci m uszą sobie uświadom ić i powiedzieć w yraźnie: Trzeba 

zacząć z niczego i w  najgorszych w arunkach. Bo zawsze, choćby 
było" najtrudniej, m ożna zrobić część roboty, a to  już jest w a r­
tość. T rzeba tylko dobrej w oli, doceniania, w ażności spraw y, ener­
gii i w iary w  skuteczność tych poczynań. .1 na odw rót: najlepsze . 

T  w arunki, lokale, pomoce, nie przyniosą rezultatów', jeśli wycho­
w aw ca nie przystąpi do pracy w  sposób zasadniczy,- planowy, 
świadomy.

Są i .inni wychowawcy, ci chętnie zakładają świetlice, ale nie 
rozumieją jej ducha5 i, założeń, nie znając odpow iednich form i me­
tod, p row adzą w  rezultacie zajęcia, nie przynoszące żadnych, albo 
bardzo  m ałe w artości w ychowawcze. T rzeba sobie zdać spraw ę 
z tego, . że świetlice trzeba • umieć prow adzić. Nié jest to zbyt 
trudne, m ożna się tego nauczyć, trzeba tylko chcieć.

B roszurka, k tórą dajemy do rąk  nauczycieli-wychowaw ców —  
pracow ników  świetlicowych, staw ia sobie za cel dopom óc w  przy­
gotow aniu  się do tego rodzaju  pracy. Przede wszystkim stara  się 
w ytw orzyć zrozumienie zadań, jakie podejmuje świetlica, w yrobić 
specjalną, św iadom ą postaw ę'w ychow aw czą do form i treści przez 
nią realizowanych, ;

Zapoznaje z formami, przez k tóre zadania świetlicy m ogą być 
osiągnięte, 1 ~ - ' • . ’

W skazuje elementy, od  których zależy skuteczność poczynań,
W reszcie podaje pewien zasób m ateriałów  dla posługiw ania 

się nimi w. pracy świetlicowej.
W skazania w  niej zaw arte są natury  ogólnej, krótkie, bez po­

daw ania szczegółów. Chodzi o  to, by b roszura m ogła jak naj­
szybciej znaleźć się w  rękach w ychow aw ców , którzy w  chwili 
obecnej w  większości w ypadków  me posiadają ani podręczników, 
ani potrzebnych m ateriałów. Zanim  opracuje się i rozprow adzi 

S zersze opracow anie zagadnień świetlicowych, b ro szu ra  ta stano­
wić będzie pierw szą w stępną'pom oc, a na razie wystarczającą przy 
organizow aniu  świetlic szkolnych.

Najobszerniejszy dział w  miej stanow i w ybór poezji na tem aty- 
zw iązane z program am i nauki, z zainteresowaniam i ucznia i ńaj- 

;  ważniejszymi zagadnieniam i życia. Jest on świadom ie liajobszer- 
niejsźy. Zdając sobie spraw ę z  tego, ja k 'w a ż n ą  spraw ą, szcze­
gólnie tu  na Śląsku, jest nauczanie popraw nego w ładania języ­
kiem ojczystym, poznanie jego piękna* i wyrobienie przyw iązania

4



do niego, podaje utw ory, które sw ą treścią i formą, pięknem i wy­
razem w  nich -z-awartym, utrw alać będą pólskpść naszych dzieci.. 
Posiadają one w  sobie elementy nowej, odradzającej się rzeczy­
wistości, budującej gmach wielkiej, silnej, demokratycznej Polski.

W  broszurze nie znajduje się wiele opracow ań gotow ych, na 
przygotow anie ich trzeba wiele czasu —  chodziło mi raczej 
o w skazanie sposobów  i m ateriałów , przy pomocy których inteli­
gentny, w ychow aw ca będzie stw arzał "treści program u pracy świe­
tlicowej. ' ■ • •

Kilka przykładowych układów  recytacyj zespołowych czy insce- 
' nizacyj m ogą służyć za punkt w yjścia’do sposobu tworzenia w łas­

nych układów  z m ateriałów  wziętych z u tw orów  literackich, pio- 
■ senek, w ypisów, pisemek i t. p.

■ ;> 
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Wskazówki do prowadzenia świetlic 
szkolnych

Pojęcie świetlicy szkolnej,« jej cele i zadania.

Świetlicę szkolną należy rozum ieć jako system wychowaw cze­
g o  oddziaływ ania ma młodzież. Pracow nik świetlicoVy świadom y 
sw oich zadań, przystąpi do prow adzenia świetlicy z  dokładnie 
i celowo -przemyślanym planem, użyje takich treści i form, które 
pozw olą m u zrealizow ać zamierzenia.

Świetlica przez sw oją specjalną struk turę przedstaw ia sobą 
bardzo  obszerny teren pracy wychowawczej, szerszy niż inne for­
my; zorganizow anego życia społecznego; W świetlicy skupiają__się 
wszystkie te formy żyda, przez które norm alnie w yżyw a się czło-. 
wiek poza pracą codzienną. Przy zestawieniu: pracownik^ i*zespół 
oraz w spólne cele —  w y tw arza ją1 się w arunki w zajem nego od­
działywania pracow nika na zespół i poszczególnych członków 
zespołu na siebie. Jeżeli to  oddziaływanie jest świadom e, piano- > 
we i celowe, możeniy być pewni jak najdalej idących w yników  wy­
chowawczych. . . .

W  tak pojętej świetlicy ogólnym celem będzie: przygotow anie 
dziecka do współżycia-i w spółpracy w  społeczeństwie przez-;—

ukształtow anie jego. umysłu i charakteru, 
dostarczenie mu specjalnych przeżyć i w rażeń  celem pogłę­
bienia i w zbogacenia jego psychiki. •'

Jak w idać są to  założenia wybitnie wychowawcze. Jeżeli cho­
dzi o treści wychowawcze, pokryw ają się one z celami, jakie sta­
w ia sobie szkoła.

O ddziaływ anie wychowaw cze świetlicy może być głębsze, 
i szersze niż przez norm alne zajęcia szkolne, a to  z pow odu więk- - 
szej rozpiętości form, realizowanych na bardziej naturalnym  pod­
łożu, a nie w  specjalnych w arunkach, jak to  ma miejsce na lek­
cjach szkolnych. M łodzież w. świetlicy ma znacznie w iększą sw o­
bodę działania niż w  szkole; m a rów nież większe pole d o  wyka­
zania samodzielności i inicjatywy.
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Przez sam orządną organizację zajęć młodzież staje się św ia­
dom a w łasnego postępow ania, stąd  w iększa celowość i p lano­
wość d z ia łan ia ! większe zainteresowanie. Czynnik ambicji stw arza , 
poczucie odpowiedzialności za siebie i grupę, w  której się tkwi.

, Atrakcyjność form i treści św ietlicow ych,wyklucza jakikolwiek 
przym us, nadaje zajęciom charakter dobrow olności i wynikającej 
z tego sw obody i , normalności. -

O soba nauczyciela z planu pierw szego, jak to  m ą miejsce 
w  szkole, gdzie jest on przyw ódcą i przodow nikiem  absolutnym , < 
tu schodzi "jakby na boczne miejsce: doradcy, ■ pomocnika, przyja­
ciela, .tow arzysza starszego, bardziej doświadczonego.

W  ten sposób w  świadomości młodzieży pow staje konieczność 
w kładu własnej inwencji i-inicjatyw y. M łodzież uczy się sama 
organizow ać w łasne życie i szukać w szystkiego tego, co m ogłoby 
być jej w  tym pomocne.

Często dziecko przy tłum ione. specjalnymi w arunkam i dom o­
wymi, ro&zTnnymi, dopiero w  specjalnej atmosferze świetlicy m a 
m ożność stać się sobą, wyzbycia się krępujących g o  w ew nętrz­
nych u razów  i rozw oju  własnej osobow ości.

W  świetlicy, szczególnie jeśli chodzi o  młodzież s ta rsz ą /p o z o ­
staw ia się jej sw obodę sięgania po treści i formy.' T o  w ytw arza 
w  wychow anku umiejętność w yboru właściwych w artości i' orga- '  
n izow ąnia sobie życia. V

Świetlica m ądrze przem yślana i p row adzona może być tym .
. ogniskowym  miejscem szkoły, w  którym skupia się jej- sam orządne 

życie.
Atmosfera świetlicy i w arunki w spółpracy i w spółdziałania 

wychowawcy z  młodzieżą stw arzają znacznie silniejszą między ' 
nimi więź, wzajem ne zaufanie, sympatię, przyjaźń naw et,' u łatw ia­
jące porozumienie^ się. Ż adna nauka, żadna o najbardziej wycho­
wawczych tendencjach czytanka czy lekcja, nie da ani w  części tych 

'  rezultatów , jakie dać m ogą bardziej bezpośrednie kontakty wy-, 
chow aw cy z Uczniem n a  terenie świetlicy. Tam  dopiero nauczyciel 
ma możność, że tak określę, „wziąć, w  posiadanie“ dusze mło­
dzieży i rzeźbić je jak chce.

Długie lata w ojny i okupacji niemieckiej zostaw iły głębokie 
ślady w  duszach młodzieży. Nie trzeba szeroko m ów ić o  tym, bo  
zdajemy sobie z tego aż nadto spraw ę, jak  ciężko będzie o d ro ­
dzić te dusze ,na now o. Nie w olno  nam  zapomnieć ani na chwilę 
o  tym, że nauczyciel przede wszystkim  jest do tego  pow ołany, że

*»* . '
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niewiele pomoże mu w  tym dom i rodzina. Szkoła dzisiejsza musi 
podjąć ten ciężki tru d  z pełną św iadom ością odpowiedzialności 
za to, jaką społeczność stw orzy pokolenie, które ona wychowa.

D latego to  niejednokrotnie szkoła musi izolować dziecko od 
w pływ ów  domu, jeśli te byw ają zgubne. "W takich wypadkach musi 
szkoła zaopiekować się wolnym czasem ucznia, zorganizow ać go  
tak, by prżez jej wychowawcze oddziaływanie zniwelow ać ujemne 
skutki wojny. •

T u właśnie występuje na w idow nię najw łaściw sze w  tej chwili 
zadanie świetlicy, potrzeba-jej istnienia i konieczność zorganizo­
w ania jej na właściwych podstawach.

M łodzież w  .czasie .całego sw ojego 'pobytu. szkole,jprzęcho-
_dząc stppniow o przez różne formy, poziom y-i -treśdr ..przyzwy- 
czaja się i u c z y  organizow ania sw ojego w olnego czasu w  sposób 
właściwy. Po  wyjściu ze szkoły m łodzież ta, już jako dorośli p ra - , 
cujący, wejdzie do D om ów  Kultury, czy organizacyj lub zw iąz­
ków  nie jako bierny widz, słuchacz czy odbiorca, ale jako czynny 
i św iadom y w spółpracow nik i współdziałacz.

Przegląd form świetlicy.

D iak osiągnięcia wymienionych vce ló w ' stosow ać będziemy 
W . świetlicy różnorakie formy. D obór najodpowiedniejszych w  da- 
nej szkole form i napełnienie ich odpow iednią treścią stanow ić bę- 
cjzie o  wynikach pracy. ;

Zajęcia świetlicowe "podzielić m ożna na trzy zasadnicze działy:

Zajęcia umysłowe, _ t
■ 'artystyczne, .

„ rozrywkow e.
N teifóre z zajęć m ożna 'wyraźnie zaliczyć do te j-czy  innej 

grupy, inne będą miały w  śobie^elementy różnych grup. Rzeczą 
wychowawcy będzie takie dobieranie form, by uwzględniały wszy­
stkie trzy  działy, pominięcie bowiem któregokolw iek z działów  
obniżyłoby m ożliwości kształtow ania pełnej osobow ości dziecka.

„ Świetlica, zaspakajając obecne potrzeby młodzieży, zorganizuje 
.przede wszystkim- wspólnę odrabianie lekcyj. P raca ta odbyw ać’ 
się będzie w  grupach uczniów  przy pomocy nauczyciela lub star- " 
szegó ucznia. Pożądanym  jest- rów nież zorganizow anie sam opo­
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mocy koleżeńskiej w  dokształcaniu. Spośród uczniów  zgłaszają 
się specjaliści poszczególnych przedm iotów ; ci w  określonych 
dniach i godzinach udzielają pomocy swoim  kolegom  słabszym, 
względnie zapóźnionym  w  nauce n a  skutek nieuczęszczania do 
szkoły. Podejmując się tej pracy, równocześnie b iorą na siebie 
odpow iedzialność za podniesienie poziom u postępów  w  nauce 
swoich kolegów. Z darzyć 'się  może nieraz, że uczeń potrzebujący 
pomocy n. p. w  matematyce, może przodow ać w  historii i w obec 
tego jest tym, który pozostaje pod opieką kolegów  a jednocześnie 
jest opiekującym się. Zasadniczym jednak warunkiem  dobrych w y­
ników  tej pracy jest nadaw anie jej kierunku przez nauczyciela
i.s ta łe  kontro low anie jej. Każde choćby najbardziej sam orządne 
poczynania uczniów  m uszą być jednak pod kierunkiem nauczy- 
ciela-wychowawcy, ze wzgfędu na tó , że uczeń przez wszystkie 
zajęcia kształcące i w ychow aw cze uczy-^się życia.

Ze w zględu na brak podręczników  szkolnych zadaw anie lekcyj 
przez nauczyciela może być w  ten sposób organizow ane, by mło­
dzież w spólnie w  świetlicy mogła, korzystać z nielicznych pod­
ręczników lub pisemek.

Dla w spólnego odrabiania lekcyj natęży stworzyć w  świetlicy 
odpowiednie w arunki: ciszę, dyżury specjalne, oznaczone godziny, 
informacje, podręczniki i pomoce.

Ze w zględu n a  brak książek dzieci właściwie praw ie wcale nie 
czytają. D latego należy w  świetlicy zorganizow ać czytelnię pism 
i książek. Korzystanie z książek i czasopism  musi się odbyw ać 
pod kierunkiem, —  w  sposób  planowy, przez nauczanie dzieci 

•umiejętności dobrego  czytania książki. W tym celu konieczna jest 
p ropaganda książki; tu  stosow ać m ożna: głośne czytanie naj­
ciekawszych u tw orów  lub fragm entów ' książek, rozm ow y i po­
gadanki w  zw iązku z czytanymi książkam i lub czasopism am i,. 
godziny opow iadań, podsunięcie tytułów  książek, k tóre specjal­
nie w a rto  przeczytać itp. O dpow iednia dekoracja czytelni, stw o­
rzenie w  niej specjalnej atmosfery, sprzyjającej czytaniu przyczyni 
się w  dużej mierze do zwiększenia frekwencji dzieci, a tym samym 
do jak najw iększego w ykorzystania książki.

Celom intelektualnego rozw oju  dziecka służyć będą prelekcje, 
odczyty i pogadanki. Form y te będą stosow ane raczej dla mło­
dzieży starszej. U w zg lędn iać ' one będą tematy nie poruszane na 
lekcjach, względnie pogłębiające pew ne zagadnienia. Treść ich 
i forma popularne, żywe, interesujące, zachęcą młodzież do inte­
resow ania się' różnym i zagadnieniam i. W skazanym byłoby, w szę­
dzie tam, gdzie to  jest możliwe, ilustrow anie odczytów  czy pre­
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lekcji przeźroczam i, filmami. O doborze tem atów  decyduje zasad­
niczo nauczyciel, pow inien on jednak uwzględniać tem aty '’w ysu­
w ane przez młodzież. Prelek-tje, odczyty i pogadanki powinny 
stać się punktem wyjścia do dyskusji.

W świetlicy może się znajdow ać skrzynka zapytań, d o  której 
uczniowie będą_ w rzucać karteczki z zapytaniami na interesujące 
ich te m a ty . 'C o  jakiś czas wyjmuje się karteczki źe skrzynki 
i w  określonej, specjalnie na ten cel przeznaczonej godzinie udziela 
się odpow iedzi na pytania przed całym zespołem. D obrze jest pod­
suw ać uprzednio tematy -zagadnień, którymi dzieci m ogą się inte­
resow ać, aby i odpowiedzi łączyły się w  całość.

K ażda świetlica redaguje w łasną gazetkę ścienną. Celem g a­
zetki ściennej jest inform owanie młodzieży o  spraw ach aktualnych, 
danie możności wypow iedzenia się na piśmie uczniom uzdolnio­
nym, wykorzystanie słow a pisanego jako jeszcże jednego elementu 
oddziaływ ania w ychowawczego. • Gazetki m ogą być różnego ro ­
dzaju: ogólna, zagadnieiliow a, literacka, ilustrow ana itp. Treść 
gazetek s tan o w ić . będą: spraw y ogóLne najważniejsze, spraw y 
szkolne, utw ory literackie całe i fragmenty, referaty na określone, 
interesujące wszystkich tematy, reportaże, wycinki, rysunki itp. 
W ażną 'sp raw ą jest estetyczny w ygląd ogólny gazetki. Od czasu do 
czasu m ożna organizow ać gazetkę m ów ioną lub t. zw. żyw ą ga­
zetkę. Ta ostatnia forma jest już w łaściw ie 'częściow o formą tea­
tralną. Gazetkę redaguje i w ykonuje kom itet redakcyjny, składa­
jący się z uczniów. Każdy uczeń m a praw o pisania do  gazetki.-Co 
tydzień pow inno się zmieniać gazetkę. Jeżeli to  jest gazetka za- 
gadnieniow a, w ym agającą więcej przygotow ania j dłużej • intere­
sująca, może wisieć dw a tygodnie, potem należy ją  zdjąć i p rz e - . 
chować, b o  przez sw oją treść specjalną może się jeszcze przydać, 
a stanow i ona też do pew nego stopnia spraw dzian pracy zespołu 
świetlicowego.

Wszędzie-, gdzie to  jest możliwe, .dobrze jest o rganizow ać 
w  świetlicy imprezy takie jak: poranki literackie, koncerty, w ie­
czory żyw ego słow a itp. M ogą być one organizow ane albo  przez 
szkoiłę t. zn. w  w ykonaniu uczniów, albo d la-szkóly 't. zn. w  w y­
konaniu zespołów  czy osób z zewnątrz. Spraw ą tą może się stale 
zajm ow ać sekcja artystyczna sam orządu uczniowskiego. T ego ro ­
dzaju imprezy są ze w zględów  wychowawczych bardzo  ważnej 
należy je tylko obmyśleć, planow ać i przygotow yw ać ce lo w o ..

Jedną z najbardziej dla świetlicy charakterystycznych form, 
szczególnie dla młodzieży starszej, są wieczornice. Treść ich i p ro­
g ram  skupia się koło określonego z góry  tematu, n. p. w ieczór
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pracy, w ieczór żołnierski itp. W skład program u wejdą zw iązane 
z tym tematem:, referat, u tw ory teatralne, śpiew, dekoracja, recy­
tacje itp. Tematy w inny zasadniczo łączyć się z  program em  nau­
czania. O d czasu do czasu organizujem y w  świetlicy wieczornice 
rozryw kow e d la. wyrobienia tow arzyskiego młodzieży, dostarczę-' 
nia jej rozryw ki'i w ytw orzenia specjalnej atmosfery.

Działem, k tóry  znajduje w  każdej świetlicy szerokie zastoso­
wanie, są zajęcia teatralne. Są to wszelkiego^ rodzaju inscenizacje 
w yrazów , szarad, przysłów , piosenek, zdarzeń, wierszy, bajek, za­
baw y dram atyzowane, taniec ludow y itp. W  zajęciach tych może 
brać udział każdy uczestnik świetlicy; są one raczej na użytek, że 
tak określę „w ew nętrzny“ , rzadko w ystaw ia się je n a  zew nątrz 
dla szerszej w idow ni. Oprócz tego m ożna jeszcze' prow adzić spe­
cjalne kolo  teatralne, grupujące w  sobie uczniów, specjalnie zami­
łowanych w  zajęciach teatralnych, w tedy program  ich pracy może 
już obejm ować granie specjalnych sztuk i Wystawianie ich przed 
publicznością.

W  każdej świetlicy dużo się śpiewa. W spólny śpiew  najbar­
dziej ulubionych piosenek jednoczy zespół i w y tw arza specjalną 
atmosferę. Zasadniczo winien to  być śpiew jednogłosow y łatwych 
i popularnych piosenek; tam, gdzie są odpow iednie w arunki sprzy­
jające,. rnożna z w ybranym  zespołem prow adzić chór kilkngłosbwy.

W klubie świetlicowym dzieci w  wolnych chwilach zabaw iać 
się będą gram i stolikowymi,- umiejętnie dobranymi tak  pod w zglę­
dem elementów gry, jak i w yglądu zewnętrznego. Tam  rów nież 
znajdą się albumy, zbiory ihistraćyj itp.

W  oznaczonych dniach i godzinach odbyw ają się audycje ra­
diowe. Aby były skuteczne, m uszą być organizow ane w -przem y­
ślany sposób, przygotow ane, omówione. M ogą być one punktem 
wyjścia, d o  innych form świetlicowych.

S poro .czasu w  świetlicy m ożna poświęcić n a  gry i zabawy - 
świetlicowe. P rogram  ich i sposób prow adzenia m uszą być* plano­
wane pod kątem w idzenia ich oddzia ływ ania . w ychow aw czego, 
atrakcyjności, elementów rozryw kow ych itp. Stąd w ażnym  jest od­
powiedni- dobór g ier i zabaw . N ie inóżna prow adzić n. p: samych 
gier ruchowych, ale także siedzące, umysłowe, zręcznościowe, 
ćwiczące spostrzegaw czość itp. Nie należy też zbyt często pow ta­
rzać tych samych zabaw , choćby cieszyły się największą popular- - 
nością, prędko się bowiem  znudzą. Na każdej godzinie g ier i za­
baw  pow inna być w prow adzona przynajmniej, jedna now a gra. 
T rzeba umieć choćby najprzyjem niejszą zabaw ę przerw ać w  naj­
żywszym  jej momencie, aby zachować jej atrakcyjność. Zabaw y .

11
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i gry  m uszą się odbyw ać w  atmosferze sw obodnej i wesołej, ale 
nie rozhukanej; karność i porządek obow iązuje nie jako przym us 
narzucony, lecz jako konieczność sam a z siebie wynikająca i na­
turalna, >

W okresie letnim gry  i zabaw y przeniosą się z sali na w olne 
powietrze, poszerzą się o  gry  piłką, zajęcia sportow e, pływanie 
itp. Wiele innych form,"szczególnie z zakresu bardziej intensywnej 

" pracy-um ysłow ej ustąpią w  tym okresie miejsca zajęciom rucho- 
'  wym i' sportowym . Stw arzając młodzieży w arunki do  jej rozw oju 

fizycznego, dajemy jej siły do podjęcia pracy nad ukształtowaniem  
intelektu.

Świetlica organizow ać będzie rów nież wycieczki i zwiedzania. 
_  v  Jedną z ciekawych form stosowanych w  świetlicach są: kon­

kursy n . p .  konkurs czytania, dekoracji, p rogram u imprez, pomy­
słów  itp. • "

Młodzież, szczególnie starsza, m ająca'zainteresow ania specjalne, 
może tworzyć odrębne zespoły pogłębiające jakieś wysunięte przez 
siebie zagadnienie. M ogą to być zespoły:  ̂samokształcenia, foto- 

. grafów , literackie, krajoznaw cze itp.
Każda świetlica dba o  w ygląd zewnętrzny sal, w  których się 

mieści, sceny itd. Uczniowie w ykonują dekoracje. M ogą też wy­
konywać różne przedm ioty z zakresu zdobnictw a w  łączności 
z lekcjami rysunków  i robót. Z czasem może* się w yłonić kółko de­
ko ra to ró w  lub zdobnicze. M łodzież m oże- rów nież wykonywać 

• przedm ioty potrzebne do użytku w  świetlicy, dla teatru szkolnego 
lub t. p. . • •

Gdy już świetlica szkolna działa przez jakiś czas sprawnie, 
w ytw orzyła się w  niej w łaściwa atmosfera, ma już pew ne osiąg­
nięcia, wtedy jest rzeczą pożądaną organizow anie kontaktów 
z świetlicami innych szkół czy organizacyj. W yrażać się one będą 
przez ędwicdziny, urządzanie wspólnych wieczornic, dzielenie się 
doświadczeniami, materiałami itd.

O rganizując świetlice w  szkole nie należy uważać, że w szyst­
kie wymienione formy m uszą być od razu  w  niej prow adzone. 
Należy je 'w p ro w ad zać  stopn iow o,-aby  świetlica m ogła się roz­
wijać w  sposób normalny. W tej chwili ze w zględu na potrzebę 

• zw rócenia szczególnej uwagi na pogłębienie znajomości języka 
ojczystego i w yrów nanie b raków  nauczania z okresu okupacji 
niemieckiej, najniezbędniejszymi formami są: w spólne odrabianie 
lekcyj, głośne czytania i opow iadania, -czytelnictwo, pogadanki, 
śpiew, audycje żyw ego słowa.
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Organizacja zajęć świetlicowych na terenie szkoły.

Pod względem  organizacyjnym  rozróżnia się trzy  rodzaje 
świetlic:

organizacyjna, t. zn. wyłącznie dla. członków danej organizacji 
np. świetlica harcerska, —  jest to  świetlica zamknięta, obejmu­
jąca swoim  oddziaływaniem stały zespół —  zaletą jej jest 
w iększa spoistość, zżycię się, w spólny kierunek itp., 

międzyorganizacyjna, t. zn. w spólna dla członków kilku orga- 
nizacyj,

powszechna, otw arta , t. zn. dostępna dla wszystkich uczniów 
szkoły, organizow ana ogólnie przez szkołę —  praca w  takiej 
świetlicy jest w praw dzie trudniejsza dla nauczyciela, ze w zglę­
du jednak na sw oją powszechność i, ścisłe zw iązanie z życiem 
całej szkoły przedstaw ia sobą obszerne pole do oddziaływ a­
nia w ychowaw czego.

Zajęcia świetlicowe m ogą być w  szkole organizow ane w  ró ż­
noraki sposób. Zależy to  od w ielu czynników: o d  lokali, którym i 
szkoła rozporządza, od  doboru  i . p rzygotow ania personelu, od 
jego  ilości i rozporządzalnego  czasu n a  ten cel, od ogólnej o rg a ­
nizacji szkoły, w reszcie od istnienia w  szkole innych form życia' 
społecznego (w  niektórych szkołach organizacje uczniowskie obej­
m ują całą młodzież i w tedy,św ietlica stanow i formę pomocniczą, 
w  innych znów  świetlica będzie forma wyjściową, w 1 której po­
w staw ać będą i skupiać się inne formy).

Świetlica pow inna zasadniczo opierać się o sam orząd szkolny, 
wypłynąć z postanpw ień sam orządu i być przez niego organizo­
w ana pod  opieką i kierunkiem program ow ym  i wychowawczym 
nauczyciela. Czynny udział sariiorządu uczniow skiego w  pracy 
świetlicowej w zm aga się w  miarę wieku młodzieży, jej rozw oju, 
wyrobienia, zwiększania się przyzwyczajenia do sam orządności. 
Uczniowie sami obejmują wszelkie dyżury porządkow e, o rgani­
zują zajęcia,, starają się o urządzenia i pomoce. W śród starszej/m ło­
dzieży sam orząd w ysuw a projekty, układa plany, obmyśla p ro ­
gram y, nauczyciel nadaje tylko całej pracy właściwy kierunek i po­
ziom. W  tym celu w  sam orządzie uczniowskim w inna pow stać s  
specjalna sekcja' świetlicowa. '

Czasem może się zdarzyć, że w  jakiejś szkole młodzież jeszcze 
nie jest na tyle przygotow ana, by zorganizow ać sw ój sam orząd. 
W tedy nauczyciel' organizuje świetlice, a potrzeby wynikające z to­
czącego się w  niej życia w ysuw ają potrzebę sam orządności, stop-



niow o ja organizują i 'd o  niej przyzwyczajają, w  rezultacie czego 
sam orząd uczniowski rozszerza się coraz bardziej i zasięgiem 
swokrt obejmuje klasy, potem cala szkolę.

W  świetlicy szkolnej prowadzim y dw a rodzaje zajęć pod: 
względem  organizacyjnym: .

zajęcia wspólne, - . .
zajęcia w  zespołach.

Zajęcia wspólne: w szystka młodzież przychodząca jest razem 
przez cały czas —  jeden lokal —  jeden lub kilku nauczycieli —  
postaw a młodzieży jest w tedy z konieczności raczej bierna.

Przykład zajęć świetlicowych w spólnych w  jednej sali:
zajęcia klubowe: gry  stolikowe, czytelnictwo,
w spólny śpiew,
pogadanka lub opowiadanie,

■ głośne czytanie, '
audycja radiow a,
zajęcia teatralne —  specjalnie dobrane formy, 
gry  i zabaw y świetlicow e lub sportow e.

Inny rodzaj zajęć w spólnych stanow ią wieczornice specjalne 
na określony temat, przygotow ane .n a  zajęciach zespołowych. Są 
■one-wynikiem projektów  i pianowej pracy młodzieży i nauczy- - • 
cielą. Przypuszczalny program  ogólny takiej wieczornicy:

pogadanka, referat lub odczyt na określony tem at,. w  wy­
konaniu nauczyciela lub ucznia,
odczytanie odpow iedniego fragm entu lub utw oru literac­
kiego, -
formy teatralne: recytacje, inscenizacje, obrazy sceniczne itp., 
śpiew, m uzyka itp. ,

Szczegóły program u zależeć będą od tematu, posiadanych ma­
teriałów , pomysłowości .zespołu.

W ieczornice świetlicowe riiuszą być organizow ane w  sposób 
specjalny. Nie m ogą one mieć charakteru w ystępów , w  których 
bierze czynny udział tylko pew na część w ykonaw ców . Zasadniczo 
w  wykonaniu program u wieczornicy pow inni wziąć udział wszy­
scy. Każda g ru p a  przygotow uje inny punkt program u. W szyscy 
siedzą dokoła sali, na  środku zostaw iam y w olne miejsce. Zespół 
występujący wychodzi na czas w ykonyw ania sw ojego  program u, 
potem w raca na sw oje miejsce i bierze udział w  dalszej części w ie­
czornicy. Przebieg wieczornicy musi być przemyślany w e wszyst- :
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■kich szczegółach-tak, by organizacja nie zaw iodła i strona porząd- 
■ kow a była bez zarzutu'. Poszczególni uczniowie rozdzielają rnię- 

• dzy sobą funkcje, za k tóre są odpowiedzialni. W  rezultacie na 
wieczornicy nauczyciel prow adzący powinien być już tylko w i­
dzem, tym, k tóry  będzie mógł potem  z  uczestnikami świetlicy Omó­
wić krytycznie poziom  i w artość wieczornicy.

Zajęcia w  zespołach:

1. Przygotow anie p rogram ów  w ięczorów  świetlicowych w  ze­
społach: s

a) opracow anie referatu, odczytu, m ateriałów  literackich itp. 
w  zespole pracy umysłowej lub t. p.,

b) przygotow anie program u teatralnego .w zespole teatralnym  
(stałym lub przygodnym), '

c) przygotow anie program u m uzyczno-śpiewaczego. w  odpo­
wiednim zespole,

d) wykonanie potrzebnych dekoracyj lub kostium ów  w  ześpole 
dekoracyjnym.

Przebieg pracy przygotowawczej do wieczornicy:
obmyślenie tem atu i terminu wieczornicy, 
ułożenie ogó lnego  ram ow ego program u, potem szczegóło­
wego,
podział czynności przygotow aw czych na zespoły, 
praca w  zespołach.

2. Prace zespołowe specjalne. Zespoły pracujące stale, g rupu­
jące w  sobie członków w edług upodobań czy zainteresow ań:

zespół samopomocy koleżeńskiej, przedm iotow y lub t. p., 
„ samokształceniowy, literacki lub t. p., >
„ teatralny, pracujący w edług ustalonego planu, 

chór, -
orkiestra,
zespół zdobniczy, - .

„ sportow y, • - ■
„ pracy społecznej, organizujący tego  rodzaju działal­

ność w  całej szkole,
'zespół redakcyjny, '

„ higienistów ,
„ spółdzielców

itp.



Podział czynności zespołów  na dnie i godziny stały. P ow sta­
wanie zespołów  specjalnych uzależnione jest od  inicjatywy i zain­
teresow ań młodzieży, od nauczyciela i jego dobrej woli i umie­
jętności w  danym kierunku, od ogólnej organizacji zajęć wycho­
wawczych w  szkole. Zajęcia w  zespołach specjalnych m ogą p ro­
wadzić:

nauczyciele —  specjaliści,^ ' - • '
starsi uczniowie —  członkowie organizacyj młodzieżowych, 
osoby chętne a przygotow ane z miejscowego społeczeństwa 
(Rady Rodzicielskie),
pew ne zespoły m ogą prow adzić sami uczniowie.

Z esp ó ł,  musi być zaw sze pod odpow iedzialną opieką, w ie­
dzieć, co ma robić, t. zn. posiadać program  i plan. Nie m ożna zo­
staw ić zespołów  zupełnie samych sobie, bo  w tedy poziom  nie bę- • 
dzie się podnosił, konieczna tu jest praca pod  kierunkiem; rów no- 

, cześnie jednak należy zostaw ić jak najszersze pole inicjatywie 
młodzieży, jej inwencji i sam orządności: Kierunek pracy nie pow i­
nien być nadaw any ciągle bezpośrednio, tylko przez stałą, m ało 
w idoczną kontrolę, podsuw anie m ateriału do pracy itp. Ńauczy- 

' ciel w  tym wypadku musi umieć utrzymać rów now agę, polegającą 
na .tym, by nie pow strzym yw ać samodzielności młodzieży, a jed­
nak nadaw ać pracy odpowiedni poziom.

Przypuszczalny rozkład zajęć w  świetlicy w  jednym dniu, która 
rozporządza kilku salami:

I godz. ' I sala: zajęcia klubowe,
zaj. w  zesp. II „• czytelnia,.

III .. odrabianie lekcyj,
II godz. _ I sala: zesp. literacki lub sam okształceniowy -— 

zaj. w  zesp. „ zesp. gazetki ściennej,
II „ zespół teatralny,

III dekoracyjny,
IV „ chór, - : ■

*  *  . .  '

III godz. śpiew,
zaj. w spólne pogadanka, głośne czy tan ie,skrzynka zapytań lub tp.

g ry  i zabaw y świetlicowe,
śpiew. '
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O drabianie lekcyj, czytelnia, klub —  codziennie, 
praca w  zespołach —  n. p. po trzy razy tygodniu,

. ^głośne czytanie—  2 razy w  tygodniu,
opowieści —  .1 raz  w  tygodniu, • ■
skrzynka zapytań —  1 raz  w  tygodniu, 
pogadanka, prelekcja lub t. p . —  1 ra z  w  tygodniu, 
zaj. w spólne, śpiew, gry  i zabaw y —  3 do 4 razy w  tyg., 
w ieczornica —  ra z ; na -tydzień lub raz na dw a tygodnie.

Układając stały plan tygodniow y w  świetlicy należy jednak 
przewidzieć, że w  pewnych okolicznościach, w  zależności od po­
trzeb chwili lub nastro ju ' zespołu m ożna prowadzić, zupełnie inne 
zajęcia, niż zostały zaplanow ane na dany dzięii.

każdej świetlicy pówinien być gospodarz i dyżurni w ybie­
rani- okresow o spomiędzy uczniów  i przez nich samych. Co pe­
wien czas zmieniają się. T o  sam o dotyczy komitetu redakcyjnego 
gazetki ściennej i kroniki szkolnej, jeśli taka je s t prow adzona. 
Wsżyscy uczniowie w ybrani do pełnienia poszczególnych funkcyj 
w  świetlicy muszą się przyzwyczajać do sum iennego ich spełnia­
nia, oraz do podjęcia pełhej odpowiedzialności.

Wszelkie prace w  świetlicy pow inny Się ściśle .łączyć z ogól­
nym planem wychowawczym szkoły i wchodzić ‘w  jego ' skład. 
Zespolenie się działalności świetlicy , z innymi działami pracy w y­
chowawczej na terenie szkoły przyniesie w  rezultacie większe w y­
niki.

Pracownik świetlicowy.

W ' dobrze prow adzonej świetlicy w ytw arza się specjalna atmo­
sfera. Współżycie zespołu na podstaw ach szczerej przyjaźni, zo r­
ganizow ana sw oboda działania i postępow ania, dobrow olne pod­
porządkow yw anie się praw om , w ym aganiom  i zarządzeniom  dla 
dobra ogólnego, radość i pogoda, zżycie się, dbałość i odpow ie­
dzialność za w spólne spraw y, wzajem ne zaufanie, oto ząsadnicze 
cechy^ atmosfery świetlicowej. O d w ytw orzenia się takiej atm o­
sfery zależą wyniki pracy.

Atmosfera świetlicy zależy w  g łów nej'm ierze  od pracow nika 
świetlicowego. Znamienne cechy dobrego pracow nika świetlico­
w ego to: pogoda,-'życzliwy i miłujący stosunek do młodzieży, spo­
kój i opanowmnie, wyrozum iałość, mądrość i dobroć, umiejętność

Przykład tygodniowego rozkładu zajęć:



w zbudzania zaufania i solidność „nie zawieść zaufania“, sw oboda 
w  obcow aniu, połączenie koleżeńskości i. autorytetu; wszystko, co­

śkolw iek rob i „z  dziećmi“ nie „dla dzieci“ , tkwi w  zespole, jest do- . 
brym  organizatorem , obiera specjalną postaw ę instruktora, do ­
radcy, przyjaciela, starszego kolegi.

O d sposobu postępow ania pracow nika św ietlicow ego zależą 
osiągnięcia "wychowawcze świetlicy.

D o zajęć świetlicowych należy-przygotow yw ać się tak jak do 
lekcyj, przygotow ać pomoce, materiały, przemyśleć szczegóły; ko­
niecznym jest jednak rów nocześnie bardzo  elastyczny stosunek d o  

■ zastosow ania form i treści, w . zależności od nastro ju  chwili lub > 
zespołu, od  okoliczności.- N asuw ające się niejednokrotnie momenty 
wychowawcze nić należy pomijać, lecz je wykorzystywać.

Aby być dobrym  pracownikiem  świetlicowym nie w ystarczy 
mieć zam iłow anie w  tym kierunku i cechy osobiste. Koniecznym 
jest posiadanie przygotow ania specjalnego. W  tym celu nauczyciel 
prow adzący świetlicę szkolną powinien się szkolić w  tym kierunku 
p rz e z : . ■

. uczestniczenie w  kursach specjalnych,
czytanie odpowiednich książek i podręczników , 
śledzenie prasy,

' ■ w yszukiw anie i grom adzenie m ateriałów ,
przyglądanie się pracy w  innych świetlicach, 
porozum iew anie się i wymienianie spostrzeżeń i d o św iad ­
czeń z innymi pracownikam i,
obserw ow anie reakcji zespołu, z którym  pracuje, odpow ie­
dnie poszerzanie lub zw ężanie prący na  poszczególnych, od ­
cinkach, kładzenie nacisku na pew ne formy i treści w  pew ­
nych okresach,
„uczenie się od swoich uczniów “, 
grom adzenie doświadczeń.

Przewidujący pracow nik świetlicowy, k tó rego  p raca w  świe­
tlicy nie m oże się skończyć z  jego odejściem, prow adzi robotę 
długodystansow ą, t. zn. pow ierza opiekę n ad  zajęciami samej mło­
dzieży, • stopniow o sta ra  się usamodzielnić zespół, w ychowuje so­
bie zastępców , w ytw arza w  nich właściwy stosunek do pracy i k o ­
legów, w pajając w  nich umiejętność k ierow ania 'i podporządkow a­
nia się, wreszcie pow ierza młodzieży starszej prow adzenie zajęć 
świetlicowych w śród  młodszych kolegów , w  tym celu przygoto­
wuje ich do  te g o 'i  przeszkala.
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Lokal świetlicowy.

■ Nie jest .konieczne, aby świetlica mieściła się w  specjalnym lo­
kalu. Oczywiście, dobrze jeśli taki jest, jeżeli jednak jest to  nie­
możliwe, świetlica m oże się z powodzeniem  mieścić w  zwykłych 
salach szkolnych p o  .zajęciach lekcyjnych. W tedy tylko należy do­
bierać te sale, które są najodpowiedniejsze do tego celu.
• Jeżeli świetlica rozporządza lokalami specjalnymi, pow inny 

to  być: . .
sala duża do  wieczornic, zajęć wspólnych, 
sale mniejsze do zajęfrw  zespołach. ;

Ilość i rodzaj lokali zależne są od organizacji świetlicy i ‘na od­
w ró t organizację świetlicy często musimy uzależnić od sal, jakimi 

- rozporządzam y.
Zespół uczestników świetlicy powinien wykazywać ciągłą 

dbałość o  estetyczny w ygląd lokalu. W tym celu w ażną rzeczą jest 
wykonanie odpowiedniej dekoracji sal i zm ienianie-jej co jak iś 
czas. D obrze jest, jeżeli dekoracja sa l jest dostosow ana tem atow o 
do rodzaju  za ję ć /k tó re  się w  niej odbywają. Nie m oże być ona 
banalna, musi być przemyślana, bo przecież stanow i, ona ważny 

. czynnik, w ychow ania artystycznego młodzieży. W ykonywana jest 
ona przez młodzież po d  kierunkiem  nauczyciela z wykorzystaniem 
jednak przede, wszystkim pom ysłów samej młodzieży.

U rządzenia lokali świetlicowych, tam  gdzie to  jest możliwe, 
w inny być rów nież dostosow ane do rodzaju  zajęć. W  sali ogólnej 
będą tylko dookoła krzesła i pianino, w  salach do zajęć zespo­
łowych stoliki, krzesła, szafy, w  czytelni poza krżesłąm i, stolika­
mi, szafami i półkami także umywalnia.

Pomoce niezbędni? to : książki, pisemka, dzienniki, czasopisma, 
albumy, słowniki, encyklopedie, -gry stolikowe; zręcznościowe, 
przyrządy d o  sp o rtó w  lub gier i zabaw  ruchowych, aparat rad io ­
wy, tablice do gazetek ściennych, papiery, farby,'klej itp. do  zajęć 
dekoracyjnych..

Zdobyw anie pomocy świetlicowych nie koniecznie musi się od ­
bywać drogą zakupów  za drogie pieniądze, większość z  nich będą 
mogli uczniowie w ykonać sami najprostszym i środkami, w spólnie 
dla siebieS dla swoich młodszych kolegów.
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W  poszukiw aniu źródeł i pomocy w  swej pracy natrafi nau­
czyciel na książki w ydaw ane dawniej: Korzystać z nich trzeba 
w  "sposób krytyczny, w ybierać- to, co może być dzisiaj potrzebne 
i co ' odpow iada duchow i dnia dzisiejszego. D latego wszelkie 
wskazów ki i materiały należy aktualizow ać, nie nadające się od-x  
rzucać. M ateriały i treści znajdyw ane w  książkach dostosow yw ać 
do własnych zamierzeń, a nie n a  odw rót, i  zn. uzależniać zamie­
rzenia od  przygodności napotykanych' materiałów , co niestety jest 
dość częstym zjawiskiem! Łączyć się one rów nież pow inny z po-' 
trzebam i świetlicy w  danej szkole, z zainteresow aniam i młodzieży.

M ateriałów  tych należy szukać w:
■' f  . . .  • 1 .

przewodnikach świetlicowych, - - ,
czasopismach dawniej i dziś wychodzących, 
bibliografiach,
podręcznikach, zbiorkach, wypisach itp., 
pisemkach młodzieżowych dawniejszych i obecnych, 

■literaturze młodzieżowej, 
prasie codziennej,
encyklopediach, rocznikach statystycznych, biografiach, al­
bumach itp.

Ź ródła te dadzą pracow nikow i świetlicowemu wiele materiału 
wszechstronnego,, który będzie on grom adził i posługiw ał się nim 
w  razie potrzeby. Zebranymi materiałami należy s ię vdzielić zwin­
nymi, aby przez wymianę poszerzać zasób możliwości p ro g ra ­
mowych. . . .

Wskazówki do wyszukiwania źródeł i materiałów.



Wybór utworów poetyckich

XENIA 2YTOMIRSKA

W iosna 1945

Jeszcze gorący popiół lśni iia polach M ajdanka, 
Jeszcze duchy cmentarne szepczą w okół: pam iętasz? 
Lecz w  opalonej łapce «Tnąc stary elemetitarz,
Dziecko do szkół w yrusza o świtającym ranku:
Jaś  i Staś / e  wsi W ólka i Piaski...

- (A w  magazynach butwieją gazow e maski).

Jeszcze zburzone m ostów  sterczą nagie kikuty,
Jeszcze pustką czernieją daw no złupione śpichrze, —  
T rudno  jest niocno ująć ster po dziejowym wichrze

- Dłoniom  od lat bezczynnym, bo kajdanami skutym. 
Ale jest w iosna —  w net będą maki w  zbożach
I rzeźki, słony Wicher ostro  dmie od morza.

Jeszcze nie przeminęła dumna, gorzka sław a,
Jeszcze w idok twych ruin każdą radość zamąca, 
Najjaśniejszej stolico, Polski serce tętniące,
K rew  jej żył —  ponad wszystko ukochana'W arszaw o! 
Leęz pogorzelec wrócił —  i studnie wierci —
I dach kleci —  bo życie trw alsze jes t od śmierci.



List z Berlina

To jest w iosna —  rok czterdziesty piąty! 
Zapam iętaó .najważniejszą z dat!

. Przekreślam y —1 trzydziesty dziewiąty! 
Przekreślam y —  sześć potwornych lat.

'  - Między O drą a Łabą rozparci
, K arabinem  niszczymy zły, czas.

N a łużyckich ziem zardzewiałej tarczy 
P ru s złow rogich rozbijam y głaz!

Ju ż  nam  Berlin przyszłości nie strwoży. 
Ju ż  nam  Prusy nie w rócą d o  Prus.
My jak w icher orzący po  m orzu 
Zatapiamy niemczyznę dziś w  gruz!

N asza w iosna! Rok czterdziesty piaty! 
Zapamiętać: —  Najpiękniejsza wieść: 
Przekreślony trzydziesty dziewiąty!
Hucz historio  zwycięstwa nam pieśń!

E. OSMANCZYK • , - .

KŁONIECKI

Przysięga śląskiego dziecka

■ Ślubuję Ci, Ojczyzno droga,
N a Śląskiej -ziemi 

trzymać straż —  
i zaw sze będę prosił Boga, 

by miał w  opiece 
naród  nasz. • -I i , j>

Przysięgam  Tobie 
Polsko święta 

na prochy dziadów , krw aw e dni —  
nie dam y Ciebie w  żadne pęta 
za cenę życia, wszystkiej krwi.

2 2 /  .



J. z a b ie r z e w s k a

(Przedruk z „Płomyka“)

t ■ ' . '
Rzeczpospolita

(recytacja zespołowa) —

-V' ' " ■ ‘ ' ■ ' * /
S topami -Wsp arta  w  T atr 'g ra n ity  O  

‘ w  przestrzeń Bałtyku odkryta (“) 

w yciągasz ram iona sw e mocne, 

Rzeczpospolito! (3)

Roztaczasz skrzydła sw e żywe 

na Beskid ( ')  i śląskie kominy (5)
----------------------------------  - . . . " . ; ---------------------------------------------- . x

na wszystkie sw e dzieci (°) tysynyty) 

w łasną wolnością szczęśliwe (8)

I niebem (9) i ziemią płyniesz 

pulsujesz coraz t o głośniej (10) 

prężysz się w  mocy i w  czynie 

i w  oczach naszych rośniesz (u ) 

i w ołasz poi życiem (ia) i lasów  (13) 

h artem kilofa (14) i kosy (15)

Łom otem w a rczących m otorów  (16) 

i .transmisyjnych pasów  (1T)

. ’ dźw igó w  portow ych (18) i szybów  (19) 

w ołasz tysiącem głosów  (20) 

h a  trudy i na wytrwanie, 

na wyścig pracy ofiarnej (21)

A głos twój, gdy w  sercach zostanie (22)- 

w  siły się zm ieni m ocarne (23)

Ty —  wydźw ignięta ofiarą.
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Spełnieniem jesteś .i celem (■')
i wspólnym  praw em  i w iarą (2D)

■ Rzeczywistością w spaniałą (20) •

własnym  rozkazem  zdobytą •

z krw i bohaterów  w yrosłą
 ' ...................... i

potęgą wielką i w zniosłą 

Rzeczpospolito! (20).
O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :  -niepodkreślone mówi cały zespół, podkre­

ślone raz —.kobiety, dwa razy — mężczyźni," kropkowane — -głos poje-, 
dyiicży. 1 -

Ilość osób dowolna, im więcej osób, tym lepiej. , .
(') mówię mężczyźni, akcentując mocno każde słowo -
(2) mówię kobietyj podkreślając słowo. „Bałtyku“
(:1) mówię wszyscy .
(,) kobiety, wyciągając zewnętrzne ręce w lewo-wskos 
(r>) mężczyźni, wyeięgajęc .prawe ręce w prawo-wskos 
(°) wszyscy, przenosząc ręce przed siebie, jakby błogosławiąc
(7) mężczyźni ’
(8) wszyscy, powoli* rytmicznie,- likwidując gest 
(*') słowa „I niebem“ mówię kobiety ..
(10) od słów „i ziemią płyniesz“ do (!0) mówię mężczyźni' . -

(u ) wszyscy
(12) soprany
(13) alfy ' .
(u) mężczyźni -
(15) kobiety 
(1,;) mężczyźni 
(t7) soprany
Cls)' mężczyźni, wznosząc głowy w górę
(i0)-kobiety, opuszczając głowy w dół ' ^
(-“) mówię razem, równo, akcentując silniej ostatnie słowo.
(-‘pnnówi solo bas — donośnie, jakby nawołujfc do wytrwania 
(*-). mówią’ kobiety
(‘-’i mężczyźni . • ' •
(-4) 'kobiety — po słowie „ty“ mała .pauza • .
("•’)■ razem od .słów „Celem“ , - • — • 1
(-6) od słów „i wiara“ mówię kobiety .
(2T) solo bas, donośnie, akcentując słowo „rozkazem“
t2?) solo bas •
(-") wszyscy ,
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M. KONOPNICKA •

Hymn Nowej Polski
(fragmenty)

(recy tacja' zespołowa)

(J) O to w  Tw e imię o  kraju nasz stary 
(-) W  ten dzień majowy, w  te wolności zorze, 
(r) Lud twój się zebrał pod twymi' sztandary 

. I święci oto  dziś dzień narodow y,
(ty By N ow ą Polskę wznieść na  żyw ot nowy! 
(ty D ługo w  rozbiciu żył lud i niemocy,

Tułacz bezdomny, pojący się łzami,
• (ty A o to  mu dziś w staje dzień po nocy, 

Przyszłości,słońce świeci już nad nami.
(ty Łączą' się serca i podnoszą głowy 

Ku Nowej Polsce i na żyw ot nowy!
(ty Nie będzie Polak z Ojczyzny wyjęty - 

• Luzem rzucony pomiędzy narody,
(ty Ale zbuduje dom  wielki i święty, .

Dom  przypodoban do s ta re j. zagrody.
(10) Ju ż  założone serc są fundamenty,

Węgielny kamień jedności i zgody,
Pod gmach ojczystej w iary,-uczuć mowy, 

(" )  Pod  N ow ą Polskę i pod żyw ot nowy!
(Jty Wiejcie, sztandary! Wiej Orle nasz biały!

Spiesz ludu P iastów  na Piastow e wiece.
(” ■) Łącz dłonie czynem i serca łącz słowy 

N a N ow ą Polskę i na żyw ot nowy!

/ i

U w a g i :  Ustawienie w  kilku szeregach zwartej, licznej grupy chłop­
ców i dziewcząt. W czasie recytacji pierwszych 11 wierszy muzyka gra 
„Warszawiankę“ łub też śpiewa chór murmurando. Od (ty zmienia się me­
lodia na~ „Rotę". Po skończeniu recytacji cały zespół podnosząc prawe ręce 
w górę jak do przysięgi, śpiewa drugą zwrotkę „Roty“.* „Do krwi ostat­
niej,.. itd.“. -

(ty glos męski (c) głos męski (,0) głos męski
(ty głos żeński*"' (ty wszyscy (ll) wszyscy
(ty chłopcy (ty cliłopcy (’ty dziewczęta
(ty wszyscy (ty dziewczęta . (13) wszyscy
(ty glos żeński
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STANISŁAW BALIŃSKI

Ojczyzna Szopena
Cóż to  była za dziw na, rom antyczna Pani,
Wszyscy się w  niej kochali, umierali dla niej.
Wszyscy cierpieli za  n ią  najdotkliw sze krzywdy,
N aw et ci, co .jej oczu nie widzieli nigdy.

Z jej imieniem n a  ustach w  Hiszpanii konali,
M arząc n a  złotych skałach q M azow sza półach,
D la niej się w  czarnych płaszczach podróżnych zjeżdżali 
D o fosforycznych po rtó w  K onstantynopola.

Za nią tęsknili po nocach i rankach 
N a dalekim zachodzie, w  Ameryki preriach,
I pieśni o  n iej.snuli i o jej kochankach 
Zatraconych, zawianych śniegiem na Syberiach.

M ów ią im obcy ludzie —  po  co  cierpieć dla niej 
Tłumaczą: że nie w arto , że jak gw iazda pierzcha,
Ale oni nie słyszą, na  śmierć zakochani 
I dalej za nią gonią po  lądach, po  zmierzchach.

I dalej znoszą dla niej pod niebem nieszczęścia, 
Śmiertelny chłód w ygnania na m ongolskich m orzach,
I w  now e idą piekło zaciskając pięści,
N a dno upodleń ludzkich w  niemieckich obozach.

I dalej o. n ią  walczą na N orw egii śniegach,
I na piaskach. E giptu w  rozpalonym  wietrze,
U m ierają sam otnie w  galijskich, szeregach 
I w  Anglii, w iecznie wolnej w znoszą się w  powietrze.

W szystko dla niej poświęcą-i zniosą w  milczeniu,
N a przekór wielkim próbom , które" los przynosi, ~
A ona, ranna w  serce, bezbronna w  cierpieniu,
N iczego od nich nie chce i o nic nie-prosi.-

Tylko czasami nocą, gdy rozpacz opada,
I gdy Szopen jak w idm o g ra  im na pianinie,
Z jaw ia się cała w  czerni, staje przy nim blada,
I śpiewa do  nich cicho, że jest —  że nie zginie.
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Ty i ja
Wszyscy jesteśmy żołnierzami Polski, 
Białego orła  każdy w  sercu ma.
Wszyscy jesteśmy , stróżam i jej granic,
I ty i ja.

I taką  będzie, jaką Ją stworzymy, 
Wysiłkiem woli, rąk, myśli i dusz.

' M ałą i słabą, lub wielką i mocną,
Idącą śm iało w  blask przyszłości zórz.

I nie los będzie winien, lecz my sam i, 
Jeżeli niemoc pożre Ją  jak rd z a ,.
Bo O na nami a my Nią jesteśmy,
I ty i ja.

M. KONOPNICKA

Budujmy miłej Ojczyźnie dom...
(fragmenty) • \

• • Budujmy miłej Ojczyźnie dom,
W olności dom i siły;
Każda pierś bra tn ia  —  granitu  złom 
Z jednej rodzimej bryły.
K ażda pierś bratn ia —  cegła na mur, 
Dźw ignięty mocą ducha,
A hasło .nasze —: jedności chór,
Co w iarą  w  ju tro  bucha'.

Niech dnie, co idą z wiecznych dróg 
Zluzować czasów w artę,
■Przez nasze odrzw ia, przez nasz p róg  
W stąpią na dziejów  kartę:
O d fundamentu aż po  szczyt ■ 
O tw órzm y św iatu  w ro ta ,
Niech nam  jutrzenny jarzy świt,
Niech w zm aga dech żywota!

Cokolwiek czynim, czyńmy tak,
By przyszłość rosła  z prący;
Polska —  to  pion'-nasz i nasz znak: 
Budujmy dom, rodacy!

(AUTOR NIEZNANY)



KŁONIECKI
Ślubować dzisiaj trzeba

Ślubow ać dzisiaj trzeba nam,
Że praca hasłem naszym  będzie.
Żę odeprzemy wązelki kłam,
Co w rogom  służy za oręże.
Że nie zm arnujem ’ młodych sił,
Że w zlot ku szczytom nie przestrasza, 
Byleby naród  szczęśliw był,
Potężną była Polska nasza.

"Ślubować' dzisiaj trzeba nam,
Miłość na onym serc sztandarze, 
Jasnym  jak słońce i bez pfam,
I czynić tak  jak serce każę,
I wierzyć w  ju tra  lepszy św it —

- ■ To ideałów naszych szczyt!

, KŁONIECKI ' '  ' ,■*
O Ojczyźnie mojej

Nie pojadę ja za m orza,
Choćbym w  ciężkiej był potrzebie, 
Nie pojadę ja za góryr  
Bo tam  Polsko n ie ma Ciebie.
Ja  Cię noszę w  swojej duszy,
Taką jakąś mi się śniła,
Gdy w  dzieciństwie mym słonecznym 
M atka pieśni mnie uczyła.
A gdy mi się ktoś zapyta,
Gdzie mu Polski szukać trzeba,
T o  mu z twoich żyznych łanów ,

, . Podam  prędko kawał ćhleba.
-- * I z  miłością g o  w prow adzę

W  mojej chatki niskie progi,*
I z  miłością rzeknę śzczerą:
Połska -— to - my! bracie drogi.
Jeno musim znać, co zdoła 

“Poświęcenia .wielka siła,
A w*nas Poiska się odrodzi 
I w  nas będzie wiecznie żyła.

28 i



Polskie dziecko

■ Jestem polskim dzieckiem 
I cieszę się z tego,
Ż e nad naszą Polskę 

. Nie ma nic lepszego.

Nie m a nic lepszego 
N ad nasz kraj kochany,

' N ad którym  się wznosi - 
Polski orzeł biały!

E. SZEMPLIŃSKA ' . .  , ' •

Pamiątka

Przeszłam  przez ogień, przez wodę przeszłam,' 
i w  ranach serce, puste dłonie — 
z Polski dalekiej do  dziś Jeśzcze 
jedną pam iątkę tylko chronię.

A w  ntej —  i dom, co przestał istnieć, 
w  niej szare pola i nieboskłony, 
i książki słow a zagubionej, 
co niby w  krw i transfuzji piła ‘ >
ze mnie przez lata, gniew  .i miłość — 
i dziecka oczu promienisty uśmiech 
na zaw sze. zgaszony.

Czysto i wiernie, chciwie jak śk ą rb ' 
chow am  we k rw i i w  myśli, 
w  słowie i w  sercu, 
na jawie, w  snach, 
pamiątkę jedną:

—  język ojczysty.



ARTUR OPMAN

M owo polska

M ow o polska! W róg  bluźnil ci męką,
^ .C h c ia ł  zabijać jak Chrystusa zbir,

'  A tyś rosła  p od  zbójecką ręką 
I słońcami ciskałaś na  kir;
Dźwięk twój śpiew ał i płakał, i szlochał, . J  
G orzał tęczą, rozkw itał jak-kw iat,
A tak naród  cię kochaj, tak kochał, ,
Jak  się kocha sw obodę z-za, krat! '

M ow o polska! O rlico sw obodna,
_ ' . Tyś w ichr w zlotów , tyś krw aw ych mieczów starć, -

M ow o polska! Słoneczna i m iodna,
Tyś pachnąca ojczystych'lip barć.
M ow o polska! Pacierzu i grom ie, - .
Tyś szept matki nad  dziecka złym snem, '
M ow o polska! Ojczyzno i domie 
I czym jesteś? Jani serćern' jest twym!...

Myśmy przyszłością

M yśm y'przyszłością narodu, pierś nasza pełna jest sil,
Dążm y do wolności g rodu , naprzód  lecz n igdy  w  tył. 
Rozwińmy skrzydła sokole, nauce poświęćmy czas,
A św iatło  zdobyte w  szkole, nieśmy d o  ludu mas.
Lauram i przystrójm y głow ę, nie znajmy w r y c iu  swym  trw óg , 
Polskiej, ojczystej nam m owy nie weźmie żaden w róg.



E. SZYMAŃSKI
(układ recytacji: M. Kowalczykowa)

. Razem
(recytacja zespołowa)

(r) M arzeniami ponad  św iat nie wyskoczysz,
Choćbyś sercu, skrzydła, dał największe.

(2) T rzeba umieć praw dzie spojrzeć w  oczy,
P raw dzie ostrej jak nóż, bez upiększeń.

(3) Sam zostaniesz z nędzą i udręką,
Aż d o  ziemi kark  zegniesz, coraz niżej, \vciąż gorzej,

(J) Jeśli w  w alce upartej. zm ordow anym  twym  rękom 
M ilion innych rąk  nie pomoże! - _

(5) .1 od pragnień i słów  wniebowziętych .... 
Nie odmieni się los tw ój i dola,
Nie w ybłaga ich dłoń. wyciągnięta,
Ani zgięcie pokornych kolan. ,

(°) T rzeba w  rytm czynu serca uzgodnić,
(7) Świt cały ram ion opasać kołem,
(8) nakarmić szczęściem i chlebem głodnych,

W yzwolić życie społem! - '  >-
(10) Więc razem  siły!
( ) Razem tęsknoty!
(12) Pieśń pracy podnieść gó rą  i dołem. ~
0?) C zynów  żelazem .przekuć św iat złoty! ■ . ^  v
(14) I w  słońce pchnąć! Społem!

U w a g i :  Ustawienie w zwartej grupie — zespół _ mieszany. Ilość osób 
dowolpa. Można też ustawić w półkolu, wtedy silniejsze -momenty recyta­
cji można podkreślić odpowiednim gestem; przy wypowiadaniu ostatniego 
wiersza Tecytujący łączą dłonie, wiznosząc je ku gónze.
P) mówi jeden głos męski,' spokojny
(-’) k i to  głosów hnęskich mocniej, -stanowczo -
(з) głos kobiecy
(’) wszyscy • • ;
(°) jeden głos kobiecy/wyższy 1
(6) wszyscy mężczyźni '
(T) „wszyscy

. (8) kobiety . -
r(e) jeden męski glos mocny, poważny, górujący • ,
(10) mężczyźni ‘ . '
(и ) kobiety , .
(P) wszy scy
(w) . mężczyźni
(l4) wszyscy.________________________ _

Byłoby ¡wskazanym, by ha zakończenie recytacji wykonawcy odśpiewali 
„Hymn spółdzielczy“ lub inną odpowiednią pieśń.
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Na front!. D o boju!
D o  w alki z orężem !
Budowniczy pokoju,
Pójdźmy, by zwyciężyć,
Już  żołnierze frontow i wytknęli granice, • 
Teraz arm ia pokoju 
D o fabryk, kopalń, do hut'-T- 
O ddać sw e siły i trud.
Czas już zapomnieć ęo dzieli, ■

; Naszej jedności szeregi, -
Ojczyzna w ola: —  „Synow ie!“
Ćżyście już zapomnieli?
Czy z waszej piersi' w ydarto,- 
Serca z miłością Ojczyzny?
Czy pójdą na zatracenie •'

. Śmierć, poświęcenia i blizny?
Patrzajeie jakam  obdarta, - -
He ran ' na mym ciele,
Czym' ju ż 'n ic  dla w as nie w arta?
Idą

■ Z w arte szeregi ,
Z apraw ione W prący i znoju 
Idą do boju, , "
Górnicy, hutnicy, rzemieślnicy, rolnicy, 
Świdry, kilofy, cęgi, m łoty,,kosy 
W  ruch s ą  puszczone: kopią, ciągną, biją, 
W krótce będą m ateriałów  stosy,
Że całą Polskę w net nimi pokryją. 
Odbudujemy to, co nam zniszczyli, ’ 
Podli' faszyści, niszczyciele świata.
Z nów  będzie dobrze i będziemy żyli 
W  zgodzie, jedności, jak b ra t obok brata .



E.  IMIELA

Wyścig pracy

Czyż gnuśnieć mamy, żebrząc kaw ał chleba? 
Bezczynnie patrzeć, kiedy pracy trzeba?
T o  dla nas młodych byłby tylko srom!
Kto chleb codzienny własnym  rosi potem,
Ten m oże braciom śm iało głosić o tym,
Że swej Ojczyźnie now y staw ia dom.
Nam młodym dano.hasło: wyścig pracy,
Gdyż praca tylko trzyma rządów  ster.

By praca nasza bujne dała płody,
W  szeregi nasze chodź, kolego młody,
W śród rów ieśników  ducha czynu budź!
Dziś trzeba ziarna siać pomiędzy łudzi!
Niech zdrow y zam iar w  płodny czyn się budzi, 
Bo taka przyszłość, jaka dzisiaj młódź.
Nam  młodym dano hasło: wyścig pracy,
Gdyż praca tylko trzyma rządów  ster.

Ju ż  na tym świecie tak od daw na bywa,
Gdy zasiał jeden, owoc drugi zrywa.
A siewcą przecie każdy musi być.
Przy życiu swoim, chociaż jeszcze młodym 
Pragniem y z  pracą kroczy^ przed narodeiji,
Bo pracą tylko Polska może żyć!
Nam młodym dano  hasło: w yścig pracy,
Gdyż praca tylko trzym a rządów  ster.

JULIANJTUW IM
Pieśń o Białym Domu

Budowali Biały Dom,
Stupiętrow y Biały Dom,
Budowali dom szalony,
Stupiętrowy, marm urowy,
Na drabinach, rusztow aniach.
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W znosili piorunochrony,
By w eń bił jaskraw y grom ,
Jak w  kościelne lśniące-głowy, 
B udow ali Biały Dom!
Tłukł w  m arm ury tw ardy  lom,
I w znosili robotnicy 
W ężom złotej błyskawicy 
Dachy, w ieże i kopuły,
K tóre przednie mistrze kuły 
Swoim snom ,.strzelistym  snom! 
Budowali, budow ali,
A gorzało  słońce w  dali, 
Różow iło szm at ulicy,
I śpiewali robotnicy:

„Budujemy Biały Dom, 
Stupiętrow y Biały dom, 
Stupiętrowy, m arm urow y,
By w eń bił jaskraw y grom ,
Jak w  ¡kościelne lśniące g łow y!“

A był jeden m urarz młody,
Co niebieskie oczy miał,
N a czterdziestym piętrze stał,
I tak śpiewał m urarz młody:

„A  jak stanie dom  gotowy, 
Stupiętrow y Biały Dom;
M ało będzie m oim  snom,
Pójdę wyżej, pójdę dalej,
Bo się białe słońce pali,
Pójdę wyżej, zrobię więcej, 
Stanie pięter s to  tysięcy!“.

I rozległ się śmiech m urarzy: 
„Zobaczymy! Jak  B óg zdarzy!“ 
I za boki się ujęli 
I śmieli się, śmieli, śmieli! —



H. OŻOGOWSKA

Górnicy

Co dzień-do kopalni
zjeżdżają windam i,
by węgiel wydzierać z jej łona.
Co dzień ich rodziny 
żegnają słowami:
—  Szczęść Boże! W racajcie tu do nas!
W  kamiennych chodnikach 

. stukają oskardy
i lampki płomykiem migocą.
O, ciężki 'jest żyw ot
górnika i twardy,
dla niego dzień każdy jest nocą.
Bo w  życiu swym całym 
(któż trud  ten obliczy?) 
w ciąż węgiel na ziemię wyrzuca, 
ma czarne ubranie 
i czarne oblicze 
i czarne od pyłu ma płuca.
0  święta B arbaro, 
patronko  kopalni,
opiekuj się w ciąż górnikami, 
bo  dzięki ich pracy
1 m róz nam  nie straszny
i jasno, choć m róz za oknami.

WŁADYSŁAW SEBYŁA

Górnicy

-Kopalnia przez gard ła  szybów , jak ziemi zachłanne płuca 
W dycha nas rankiem, —  wieczorem w  ciężkim wydechu w yrzuca: 
Idziemy w  mokrej ciemności długimi chodnikami —
P o śliskim błocie pochylni do  kom ór podbitych stemplami, 
Świszczące św idry wbijamy w  mur, co nie w idział św itu,
Rwiemy go  na kaw ały  zębami dynamitu.
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Przez m rok w yżarte oczy zapadły nam  w  głąb oczodołów ,
Głowy od min w ybuchów  zw isają ciężkie jak ołów.

Schodzimy o świcie w  noc głuchą, wracam y, gdy dnia już .n ie  ma 
Zastyga za nami droga i ziemia drgająca i niema,

Ziemia jest brudna, w  niebo na skrajach w siąkają dymy,
Sinieje las kominów, jedyny jaki widzimy.

Znużeni wracam y, cisi, okryci sadzą i pyłem, .
P roste są —  praca i życie —  a  namiętności zawile.
W  szarym  jak w szystko domu —  w  mieszkaniu każdego górnika, - 
Dymią wieczorem  kartofle i zegar m iarow o tyka.

A rankiem  znów  syreny jak groźnie szumiąca rzeka,
W ołają, gdzie spętana śmierć bezustannie czeka.

MIECZYSŁAW BRAUN -

Jak pracują warsztaty

Fabryka, fabryka wre, wielki obraca się krąg!
Równy, m iarow y stuk. Dygoce i dudni dom.
Cicho rozbrzm iew a śpiew i g ra ją  tysiące rąk,
Z szelestem spieszy się pas, spływa w  rozpędzie jak prom.

Skłębią się, w ije się nić, w ypruta nocami snom, 
w  blasku ziejących lamp rozkw ita n a  w zorach pąk, s 
Błąka się wątek w  krąg , zębatym ucieka skrom, 
M iedziany uderza łom w  syreny dzw oniący gong!

Przędzy urasta wał barwnym  dywanem łąk,
W arsztatów  grzmiących w ar żarliw ą toczy się grą.
Śruby śród  w iru  kół zęby o  zęby trą...

Rzuca się prosty m ur —  tyle żelaznych rąk,
Z niebios w iszący kran ziemie pierścieniem sprzągł,
Bije tajemny prąd, siły ogrom ne prą!

36



<

■ - /
\

Twarde ręce

Miedź i żelazo, nafta i węgiel 
Z czarnych czeluści krzyczą o czyny:
—  Niech nas zamieni w  ludzką potęgę 
Ramię stalow e ludzkiej maszyny!

Niech nas zamieni w  tłum parow ozów  
G órnik i giser, ślusarz i monter,
D rogi żelazne niech rras zaw iozą 
Ziemiom dalekim za horyzontem!

Niechaj tam szybko rosną kominy 
Fabryk mnożących ludzką potęgę!
T w arde są ręce, tw ardsze maszyny! — 
W ola żelazo, nafta i węgiel.

—  My pracujemy w  trudzie i znoju — 
M ówią górnicy, tkacze, murarze,
—  Co dzień do pracy, tak jak do  boju, 
Ziemia surow a stanąć nam każe.

My z n ią walczymy miotem, oskardem, 
Aby jej wydrzeć skrzydła do lotu,
M ądre są ręce nasze i twarde,
Kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest tw arda, tw ardsza niż ręce, 
Gwałtem bogactw a trzeba jej wydrzeć,
W  trudzie i znoju, w  trudzie i w  męce, , 
Ręka na młocie w sparta  i świdrze.

Do nas nalćży ziemia ogrom na,
Nasze ją ręce ujmą, ażeby
N a niej zbudow ać dom  dla bezdomnych,
W  domu tym radość dzielić, jak chleby.

✓

'  W. D.
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Kowal
Całą bezkształtną masę kruszców  drogocennych, 
Które zaległy piersi mej głąb nieodgadłą 
Jak  w ulkan z swych otchłani wyrzucam  bezdennych 
I ciskam ją na tw arde, stalow e kowadło.

• Grzmotem m iota w  nią w alę w  radosnej otusze 
Bo wykonać mi trzeba dzieło wielkie, pilne,
Bo % tych kruszców  dla siebie serce wykuć muszę, 
Serce hartow ne, mężne, serce dumne, silne.

Lecz gdy ulegniesz, serce, pod m łota żelazem,
Gdy pękniesz, przeciw  ciosom stali nieodporne:
W  pył cię rozbiją pięści mej grom y potw orne!

-Bo lepiej giń, zm iażdżone cyklopowym  razem, 
Niżbyś żyć miało w łasną słabością' przeklęte,
Rysą chorej niemocy skażone, pęknięte.

K. TETMAJER

Jak górne orły...
Jak górne orły rw ą  się do lotu, 
gdy poczują m oc i cza r swych piór, 
i nie lękają się w cale-grzm otu, 
ni zionących ogniem chmur.

Tak my młodzi, pełni w iary  
w  siłę praw ic, m ęstwo dusz, 
hej, rozwijajm y sw oje sztandar)', 
p ragnąc w ichrów , pragnąc burz.

Polska m ocarna dziś naszym celem, 
przez n as  m usi państw o trw ać i żyć.
Chcemy w  narodzie być budzicielem, 
państw u wszystkim  chcemy być.

W  boju być mu tarczą, gromem, 
nieść w  pokoju pracy plon.
I słońcem praw dy być mu widomym, 
w  odrodzenia bijem dzwon.

. L. STAFF
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S. BUSZCZYŃSKI

Hej, do pracy

Hej do pracy, razem  do pracy, 
w  ciszy, w  zgodzie, dłonią w  dłoń! 
Myśmy wolni, więc do pracy,
Praca dziś to  nasza broń!

Przemoc nas wyniszczyć chciała, 
kraj zmieniła w  gruzów  stos. 
Ale żyje Polska cala, 
póki w  piersiach polskich głos.

J. N. JAROft

Rota górnośląska

N a Górnym  Śląsku żyw Król-Duch, 
Piastow ski miecz obnażon,
M ocarny ziemią zachw iał ruch,
Legł w róg , piorunem  rażon,
Ju ż  dla nas koniec mąk i trw óg  —  
T ak nam dopom óż Bóg!

Haniebny w rogu , w ara ci 
O d górnośląskiej ziemi.
Te nasze grody, nasze wsi 
O d w ieków  są polskimi.
Precz stąd, tyrani, precz nam  z dróg 
Tak nam  dopom óż Bóg!

Nie będzie prusak tru ł nam  dusz,
Z rąk  m u wytrącim berło,
Tyś G órny Śląsku w olny już,
K orony polskiej berło.
O bw arujem y polski p róg  —
Tak nam dopom óż Bóg!



Dzieci śląskie —  Ojczyźnie

Mały Polak —  dziecię młode,
Cóż ja Ci, Ojczyzno, dam 
Za tw ą miłość, za sw obodę,.
Kiedy ja nic nie mam sam ?
Mam serduszko kochające 
I te drobne rączki drżące,
G łów kę małą, oczek dwoje... 
W szystko Twoje! w szystko Twoje

Główkę kształcę dla mądrości,
By się strzec od wszelkiej złości; 
Niech mnie w ciąż do czyfiu budzi 
I dla Ciebie i d la ludzi.

A po  świefcie choć szerokim 
Pilnie śledzić będę okiem,
Aby oczka me widziały,
Gdzie się kryje w ró g  wytrwały.

Rączki w zniosę hen do Boga,
By ochraniał cię od w roga,
Aby mi urosły siły 
I w  potrzebie b ro ń  chwyciły.

A serduszko chociaż małe,
Niech pokocha Tw oją chwałę, 
W szystkich braci niech pomieści 
Słowem „Polska“ w ciąż się pieści. 
M ały Polak, dziecię młode, 
W szystko to  Ci Polsko dam 
Za T w ą miłość, za swobodę,
Więcej bowiem  nie mam sam.



M. KONOPNICKA

Na Piastowym Śląsku

Już nadszedł dzień, już błysnął dziw, 
z daw na przepow iadany, 
z letargu lud się przecknął żyw 
i w strząsnął g robu ściany.

I poczuł ś lązak  w  żyłach krew, 
i poczuł nowe siły 
i zm artw ychwstania nucąc śpiew, 
podźw ignął się z mogiły.

Śmiertelny znój to! K rw aw y trud! 
Wysiłek niesłychany!'
Po wiekach cały śląski lud 
Niemieckie rw ie kajdany!

W  ojczyzny imię bierze chrzest, 
potężny chrzest dziejowy,
I wie, że Polska —  matką jest 
a on-że ró d  Piastowy.

JANINA ZABIERZEWSKA

Tętno Śląska

Słyszysz jak bije serce śląskiej ziemi, —  
Jak się w  tym czarnym, naprężonym  ciele, 
Życie przelewa, kipi, w re i pieni,
Jak  się szamoce, bulgoce i pali —
W  kleszczach żelaza, betonu i stali.

A w  jęku syren 
w  tw ardych garściach tłoków  
w  żelaznych piersiach 
i żelaznych skroniach.



Pęd pracy dudni 
grzmotem  siły w ali 
jak kilof w  tw ardych 
robotniczych dłoniach —

Budujemy twierdzę, 
bastion obronny 
Kładziemy fundament 
D la nas i potomnych —

Duch tw órczy Rozwoju 
nasze żywi tętno, 
Pom nażam y w  znoju 
D obrobyt i Piękno —

W znosimy budow le —  
pęd nasz —  w rząca lawa — 
A sercem gorącym  
piszemy sw e praw a.

K rew  w  nas-law a w rząca
kłębi się i p a l i --------
Mierzymy sw e siły 
hartow nością stali —

Słyszysz —  jak bije serce śląskiej ziemi,
Jak  życie tętni, kipi, w re  i pieni —
Jak w zrasta  mocy Czyn n ieusta jący--------
Jak się w ybija w  prężnym pulsie Polski 
Mocny puls Śląska —  rytmem przodującym.

Budujemy tw ierdzę —  
bastion obronny —  
Kładziemy fundament 
Dla nas i potomnych



J. TUWIM

(układ recylacji: H. Ładosz ,
przedruk z „Płomyka“')

Śląsk śpiewa 

I. (7) Słyszycie jak huczą młoty,
(2) Turbiny turkotem  w arkoczą?

(3) Pracują dniem i nocą,
W re głuchy rytm roboty.

II. (4) Dymią się bure kominy,
(5) Piece hutnicze płoną,
(°) D udnią,, d u d n ią maszyny,
(7) Łuną (8) palenisk czerwoną 

C zarna zasnuw a się w  dal.
III. (9) Śląsk śpiewa!

(10) Głos m a węgiel i stal:

(11) W  trzewiach ziemi rytm  tw ardy,
(“ ) G łucho w alą  kilofy, oskardy,
(“ ) Stuk uparty, łom ot w  skały,
(11) Ziemi hardej w yryw a kawały.
(12) na dół, (13) do góry 
C14) do góry, (10) na dół,
(16) W  g rób  sztolni ^

W  m roczny padół.
(17) D źw igają czarne, kamienne plony 

Ludzie podziemni, śląskie pierony.
(1S) W indy, (19) św idry  jeżdżą ze zgrzytem
(20) W iercą, rąb ią  w  ziemi rozrytej,
(21) Węgiel, węgiel- niosą z głębiny

N a żer spragnionej ruchu maszyny.
IV. (22) M aszyna śpiewa:

(23) Już, już drgnęłam, żyję,
Już, już m otorem  biję.
Ogniem  błysnął pęd, duch,



Zawył, św isnął ruch, ruch, .
Świst, świst, łoskot stalowy, 
zgrzyt, zgrzyt, rów ny, miarowy, 
Kola w zębione w  zębate szyny, 
Tłoki —  pompy, tłoki —  turbiny, 

(-!) D rgają raźnym  rytmem żelaznym...
V. (2D) W arczy, turkocze, serce maszyny...

Objaśnienia
Tekst miepodkreślony ¡mówi cały zespół, podkreślone podwójnie — 

chłopcy, pojedynczo — dziewczęta, podwójnie kropkowany — jeden chło­
piec, pojedynczo kropkowany — jedna dziewczynka.

. U k ł a d :  gromada — chłopcy po prawej stronie, dziewczęta po lewej 
nadsłuchują odległego grzmotu w fabrykach;

. D e k o r a c j a :  fragmenty ' zabudowań fabrycznych,
K o s t i u m y :  fartuchy i bluzy robocze.
W wierszu odróżnia się pięć części: I — -łomot, .maszyn, II — pejzaż 

fabryczny, III — ludzie pracują, IV — śpiew maszyny, V -— słuchamy stu­
kotu serca maszyny.

M ó w i ą :
(‘) gromada, zwrócona do widowni, nadsłuchuje W prawo, mówi z mocą 

a  nawet z grozą,
(-) dźwiękowo, rytmicznie,
(3) z wysiłkiem, wciąż nadsłuchujemy w prawo,
(4) gest wskazujący w prawo, daleko, zespół za gestem,
(5) z żarem,
(°) niskim" głosem, rytmicznie, dźwiękowo, t. zn. .naśladując głosy maszyn,
(7) obie strony szeroko,
( ) wyraz „palenisk“ niech będzie aż żółły od gorąca; zespól — .reagując 

ma żar, lekko się cofa,
C) jak głos syren fabrycznych (pośpiew donośny), trzeba tu głośno naśla­

dować gwizd fabryczny syreny,
(10) jak na wiecu,
(u ) cały zespół^— gest uderzenia młotem w prawo; cały ten czterowiersz 

_(od słów „w trzewiach ziemi“) winien być .wypowiedziany w rytmie 
i z siłą, naśladując bicie młotów. V
(Można również podzielić cały zespół — zewnętrznie niewidocznie •— 

na 4 grupy, z których każda uderza młotem na przypadające ijej z kolei 
słowo. Mianowicie: przy słowie: „w trzewiach“ uderzają młotem 1-sza i 4-ta 
grupa, przy,sławie: „ziemi“ — uderza młotem 2-ga, .przy słowie „rytm“ — 
uderza grupa 3-cia, przy słowie „twardy“ — znów grupy 1-sza i 4-ta dtd; 
Przy uderzaniu jednej igrupy inne rytmicznie wyprostowują się do ponow­
nego uderzenia. Tekst czterowicrsza jest stale mówiony przez cały zespól.) 
(i:) do publiczności, nisko i mocno,
(“ ) do publiczności, wysoko, poparte mocnym gestem wyprostowanych 

w górę rąk, 
i14) jak w punkcie (13) — chłopcy,
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( ir') skończyć gest ( lri),
(10) skończyć gest . ś , ' ■ ' .■ «*
(>’) ciężko, w postawie ludzi niosących ciężary, w prawo; ku .słowom: „ślą­

skie pierony" postacie prostują się, wyrazy „śląskie pierony" — 
z sympatią i pogodnie,

(1S) lekko, postacie wyprostowane, rytmiczne naśladowanie iurkotu maszyn, 
do punktu (21),

(xa) zwrot db publiczności,
(20) zwrot w prawo,
(21) jak w punkcie (I7),

(Można również tak: w punkcie (17) — zespól rusza dokoła sceny 
w prawo ku przodowi. Idzie, dźwigając w rytm wypowiedzianych ciężko 
słów. Ku słowom „śląskie pierony" wyprostowuje się, po czym przystaje. 
W punkcie (2®) ćwierć obrotu w prawo. Od punktu (®l) zespół jak iw punk­
cie (17) idzie, dźwigając w dalszym ciągu dokoła 6ceny dó punktu
(22) jak w punkcie ("), /  
(-3) zespół stoi profilem w prawo, w twarzach wyraz mocy, postacie jak

/ wmurowane, maszyna rusza bardzo wolno i zwolna .nabiera rozpędu, 
(21) radośnie a  triumfująco, do publiczności,
(M) zespół nadsłuchuje w prawo, chwała ciszy i zasłuchania; solo — poważ­

nie, powoli i głęboko.

J. CZECHOWICZ
Śląsk śpiewa

Zaledw o św it zszarzały wzniesie k tęn iebu  czoło, 
ryczą, gw iżdżą sygnały ze w szystkich hut w około:
Płomień! Żelazo! Ogień! Stal!
Rozżarzaj kruszec! Pał!

Leci nad ziemią znoju sygnałów  ostra nuta.
W ola „H uta Pokoju“ , w o ła  „K rólew ska H uta“ :
Płomień! Żelazo! Ogień! Stal!
Rozżarzaj kruszec! Pal! “ ,
Niech kipi metal! Niech ruda wre!
Stal i żelazo rodzą się w  mgle, w  ognistej mgle!

Skroś iskier złotą rosą, co się z kom inów zrywa, 
jednym ogrom nym , głosem Śląsk rozbudzony wzywa: 
Płomień! Żelazo! Ogień! Stal!
R ozżarzaj kruszec! Pal!
Niech kipi metal! Niech ruda wre!
Stal i żelazo rodzą się w  mgle, w  ognistej mgle!
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Piosenka śląska

Gdybym to  ja m iała skrzydełka jak gąska, 
Poleciałabym ja za  Jaśkiem  do Śląska!
Lecę ponad gajem, lecę ponad  w odą,
Szukać, gdzie to  Jasia srogie losy w iodą.
O ize rataj w  polu, pieśni sobie śpiewa...

. —  Czyście nie widzieli, gdzie się Jaś podziew a?
Kosiarz kosi łąkę, w  kosę dźwięcznie dzw oni:
„Nie dogonisz Jasia, chociaż i w  s to  kon i!“
Przylecę ja gąską d o  Jasiowej chatki 
1 pięknie się spytam  jego pani matki:
—  M oja pani matko! Bądźcież długo zdrow a, 
Powiedzcież mi, proszę, gdzie się Jasiek chow a?
„N ie znajdziesz go, córuś, ni w  polu, ni w  borze, 
Ani w  małej chatce, ani w  pańskim  dworze.
„Trzeci dzień już mija, jak Jasio  nie w raca,
P od  ziemią g o  trzym a ciężka, czarna praca.
„Bije on kilofem, węgiel w  ziemi kopie,
A z nim przyjaciele: chłop stoi przy  chłopie!
„T rzy dni już nie w raca, proszę laski Boga,
Bo o  jego życie chw yta-straszna trw oga.
„M oże czarna w oda wytrysnęła z  głębi 
I m ego Jasianka wiecznym chłodem  ziębi?
„M oże się podziemne zaw aliły chody 
I zginął mój synek, zginął Jaśko  m łody!“
—  Ach, po  cóż mi skrzydła, po  cóż moje loty, 
Kiedy w  głębi ziemi ginie Jaśko  złoty.
M atko m oja miła, naucz sw oją córkę,
Jak  się m a przemienić w  w ęża lub jaszczurkę.
Zmienię się w  jaszczurkę, zrobię się maleńka, . 
Poszukam  pod ziemią m ojego Jasieńka.
W  każdą wejdę szparę, wcisnę się w  szczelinę, 
Albo g o  ocalę, albo sam a zginę.

, JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
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Tęcza nad wsią 
Ziemię zoraną pługiem  bomb, 
znaczoną czołgów  miedzami, 
milionem pocisków bruzd  —
Ziemię k rajaną żołnierskim  szlakiem, 
bojami,
przyciśnij do piersi i do  ust!
Pozw ól w  nią w siąkać radości twej łzom! 
Spójrz, idzie w iosna ciszy brzaskiem, 
tw ego  siewu nie zmąci już huk armat... 
a  ziemia tak żyzna i czarna 
zw rócona na zaw sze tobie.
Chłopie, polski chłopie,
tak, ona tw oja, bo  -tyś jej dal serce,
bo  tyś jej pod skiby sw e życie kładł.
Dziś w olny, przyłóż d o  pracy z  zapałem ręce, 
a' ona, tw a  ziemia, w yda ci plony pięciu lat! 

JÓZEF CZECHOWICZ
Na wsi

Siano pachnie snem,
siano pachniało w  daw nych snach ,.
popołudnia wiejskie grzeją żytem,
słońce dzw oni w  rzekę z rozbłyskanych blach
życie pola zlotolite.
W ieczorem przez niebo pomost, 
w ieczór i nieszpór, 
mleczne krow y w racają  do  dom ostw  
przeżuw ać nad korytem  pełnym zmierzchu.
Nocami spod ram ion krzyżów  na rozdrogach 
sypie się gw iazd  błękitne próchno, 
chmurki siedzą przed progiem  na murawie, 
to  kule białego puchu,

. dmuchawiec.
Księżyc idzie srebrne chusty prać, 
świerszczyki św iergocą w  stogach, 
czegóż 'się  bać, 
przecież siano pachnie snem, 
a ukryta w  nim melodia kantyczki 
tuli do mnie dziecięce policzki, 
chroni przed złym.

BRONISŁAW MAJTCZAK



Zwiesna

Mej! zw iesna ei to  szła nieobjętymi polami, skow ronkow e pie­
śni głosiły ją św iatu  i to  słońce święte, i ten w ia tr pieszczący, 
słodki a ciepły, kiej matczyne całunki, i to  przyczajone jeszcze 
dychanie ziemie, tęsknie czekających na pługi i ziarno, i to  w rze­
nie wesela, unoszące się wszędy, i to  pow ietrze ciepłe, orzeźw ia­
jące i jakoby nabrzm iałe tym wszystkim, co wnetki śię stanie zie­
lenią, kwiatem  i kłosem pełnym.

Hej! zw iesna ci to  szła, jakoby ta  jasna pani w  słonecznym 
obleczeniu, z jutrzenkow ą i m łodą gębusią, z w arkoczam i mo­
drych w ód, od  słońca płynęła, nad ziemiami się niosła w  one 
kw ietniow e poranki, a z rozpostartych rąk świętych puszczała sko-^ 
w ronki, by głosiły wesele, a  za nią ciągnęły żuraw iane klucze 
z  klangorem  radosnym , a sznury dzikich gęsi przepływały przez 
niebo blade, boćki ważyły się n ad  łęgami a jaskółki św iegotały 
przy chatach i wszystek ród  skrzydlaty nadciągał zę śpiewaniem, 
a ¡kędy tknęła ziemię słoneczna szata, tam  podnosiły się drżące 
traw y, nabrzm iewały lepkie pęki, chlustały zielenią pędy i szele­
ściły listeczki nieśmiałe i w staw ało  nowe, bujne, potężne życie.
A zw iesna już szła całym światem, od w schodu do  zachodu, jako 
ta w ielm ożna Boża wysłań,niczka, łaski i miłosierdzie czyniąca...

Hej! zw iesna ta ogarniała przyziemne, pokrzyw ione chaty, za­
g lądała  pod strzechy miłosiernymi oczyma, budząc struchlałe, 
om roczone dole serc człowiekowych, że dźw igały się z utrapień ,  
i ciemnic, poczynając w iarę na lepszą dolę, na obfitsze zb iory  i na 
tę wytęsknionej szczęśliwości godzinę...

Ziemia rozdzw aniała się życiem, kieby ten dzw on umarły, gdy 
m u now e serce uwieszą, serce ze słońca uczynione, że bije g ó r­
nie, dzw oni, huczy radośnie, budzi struchlałe i śpiew a takie rze­
czy i spraw y, takie cuda i moce, aże serca biją, do  w tó ru  w e­
selnego, aże same łzy leją się z  oczu, aże dusza człow iekowa 
zm artw ychw staje o nieśmiertelnych m ocach i klęczący ze szczę­
ścia, ogarn ia  sobą oną ziemię, ów  św iat cały, każdą grudkę na- 
pęczniałą, każde drzewo, każdy kam ień i chmurę każdą, wszystko 
ono, co w idzi i co poczuje...

W. REYMONT (Chłopi — I, III)
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M. KONOPNICKA

Na Kujawach

• N a Kujaw ach rżną skrzypice, 
Skoczę w  taniec, dziewczę chwycę! 
Chwycę dziewczę spoza stola, 
Wykręcę je dookoła.

Niech tam  w  podłuż tańczą pany, 
Z izby za p ró g  odbijany,
N a Kujawach', chw alić Boga, 
Chłop nie przejdzie sw ego proga!

Kołem, kołem, popod ściany!
Przez bok poła od sukmany,
Na łbie czapa jak pół stoga,
P rzy niej w stęga, że laboga! -

Kołem, kołem, popod ściany! 
T rzos rzęsisto nabijany,
A we trzosie dukat prawy...
Jak  Kujawy, to  Kujawy!

D okoluśka gniazda ptaszę! 
D okoluśk^  chaty nasze!
D okoluśka kumy, braty!
D okoluśka plot u chaty!

f '■
C oraz prędzej Piotr-m uzyka 

. Po  skrzypicy ciągnie smyka,
C oraz gibciej dziewczę gnie się, 
Jak w ęgorek w  mokrym lesie!



N a przychybkę, na przygiętkę,
Oj, załow ię cię na wędkę,
Na przygiętkę, na przychybkę,
Oj, załow ię, m oją rybkę!

S tara Bieda za miną k’sobie,
A ja od sieb’ migiem drobię,
Nim się Bieda od sieb’ ruszy,
Ja  znów  k’ sobie co mani duszy!

Chce mnie Bieda za czuprynę,
T o  przyklęknę, to  -się zwinę,
Na psa urok —  stara  bieda,
Kto się da —  a chłop się nie da.

D okoluśka bochen chleba, 
D okoluśka w idno  z nieba, 
D okoluśka ta la r biały, 
D okoluśka. św iat ten cały.

D okoluśka p ło t u chaty, 
D okoluśka same braty, 

yDokoluśka gniazda ptaszę, 
D okoluśka w szystko nasze.



Fragmenty z  „Pieśni' ziemi i pracy"
Turowiczówny, układ W. Stasiniewicz

Wiosna

O pow iadacz: Czas był w iosenny o świtaniu. Kokoty zaczęły piać 
na wyprzódki' gdżiesik po  wsiach jeszcze niewid- 
nych. Z tej omdlałej szarości św itów , z tych sennych 
jeszcze omroczałych pól —  w ystrzelił z nagła głos 
skowronczy, w net i czajki zakwiliły jękliwie n a  m o­
czarach. Słońce zaś było już ino... ino...
(Za scenę słychać głos starego gospodarza)

G ospodarz: W  imię Ojca i Syna i D ucha św. Wio! pów oluśku
a krzepko! Wio! wio! W ałfk, bruzda krzywa... te...

Wałek:* Heet-aa!
G ospodarz: Wałek, a śmignij no praw ą po portkach, bo  zostaje!

,'*do  róbo ty  —  m us pogania. Choćby z pół m orgi pod 
ziemniaki zaorać. K to nie posieje* nie zbiera! Wałek! 
Wio! wio!

Lato

O pow iadacz: Orali dalej z niestrudzoną zaciekłością, a gdy słońce, 
to  czerwone — .rażące —  chlusnęło po ziemi p ro ­
mieni tysiącem i budziło  przyrodę z sennej zadumy, 
to  g w ar w zm agał się we w sze strony —  i zew sząd 
słychać głośne hukanie dziew cząt i chłopców  idą­
cych z rana.
Wychodzić d o  żniw a —  żąć! żąć!
(wchodzi)
Nie pora, nie pora spoczywać —  lecz wziąć do  ręki 
wiejskiej Sierp, kosę i ciąć —  tam  —  tam —  gdzie 
się przeżyw a —
(wchodzi)
Bo idzie czas i on w ola nas —  do pracy 
D o żniw a
(dziewczęta i chłopcy zaczynają rytmicznie żąć jakby na­
prawdę kosili)

O pow iadacz: Stanęli rzędem spokojnie, pobrzękła dzw onna stal, 
brzękła. Charknęły ździebła pod stalą, nabrzm iały 
żyły na  rękach... Kłos nie kłos, pow ój nie powój, 
stal ostra gładko .przecina, nic się oprzeć nie zdoła, 
kosie człowieczych poczynań:

Chłopcy: 

Chłopiec I:

Chłopiec II: 
Chłopcy:
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Wszyscy:

Chłopcy:
Dziewczęta:
Wszyscy:

O pow iadacz:

O powiadacz:

Kobieta I: 
Kobieta II: 
Kobieta III:

O pow iadacz:

Kobieta I: 
Dziewczyna:

O pow iadacz:
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Nie trw óż się ziemio —  nie zginie najmniejsze twoje 
ziarno, w ozy n a 'd ro g ach  skrzypią, do  stodół kłosy 
zgarną.
Uczynim ró w n o  na świecie.
Uczyń im przestronnie, gładko —
Niech się sw obodnie chyża pomyka w olność światem, 
(trzask bata, wychodzę, — słychać turkot kół z oddali, sły­
chać piosenki śpiewane przez dziewczęta, robi sdę chmur­
niej — mniej słonecznie)

Jesień

Jesień szła coraz głębsza. Bladę dni w lokły się przez 
puste ogłuchłe pola, a co świtanie dzień staw ał le­
niwiej, cały w  szronach i bolesnej cichości zam iera­
jącej. Hej! jesień to  była.
(ukazuje się Jkilka kobiet, chłopców i dziewcząt z mólycz- 
kami„ stają niby kopiąc ziemniaki) ■
N a samym polu w śród  kartofliska pstrzą się chu­
steczki żółte- i czerwone. Kopać ziemniaki przyszli 
ludziska. Kobiety stoją rzędem pochylone. Zwinnie 
m igają w  rękach motyki, tylko o kamień szczękną 
czasami. /
P an  B óg dał latoś urodzaj na ziemniaki —  co? 
Jużci kartofle kiej kocie łby i dużo pod krzakami. 
Kopta no  ludzie, kopta, bo  do w ieczora m ało daleko, 
a ziem niaków m ało wiele.
Wzięli się chyżo za  robotę i w  Cichości, że ino sły­
chać było dziabanie motyczek o  tw ardą ziemię, cza­
sami ktoś piekłoś w yprostow ał zgięty grzbiet, ode­
tchnął głęboko, popatrzył bezmyślnie i znow uż ko­
pał. Słońce przetaczało się na zachód.
(słychać sygnaturkę — szept ludzi na Anioł Pański) 
Ludzie a  to  czas do dom u —  mroczeję.
Czas, czas —  słońce już zaszło,
(wychodzą powoli, zbierają motyki, dziewczęta nucą pio­
senki ludowe) ' "

Zima

Nadchodziła zima. Rosła co dzień —  co godzina. 
Zamilkło wszystko, ogłuchło, oniemiało. A za to 
o wieczorze...
(następuje taniec ludowy krakowiak łub inny)



JANUSZ RÓŻEWICZ

Żołnierz modlący się
Boże,
Boże żołnierski!
W arg i ram ion i oczu, 
serca m ego 
m odlitwę spełnij.
Mnie uginającego się o d  pól zieleni,
od zapachu wszystkich polskich zagród, sadów , lasów ,
wysłuchaj.
Ty m i kazałeś
strzec gn iazd  skowrończych, jaskółczego lotu,
Ty mi kazałeś
ocalić kw iat kwitnący gruszy, 
złote sny słoneczników, 
słońce rozpajęczone w  nitkach babiego lata, 
chłód w  cieniu trzcin bijących źródeł
. . .  i by  klęczącemu nad  źródłem , gdy spragniony nikt nie przeszko-
Ja m am  doglądać jak w  południe dymami kw itną chaty, [d z ił ...
za m oją p iersią bezpieczne
klekoty bocianie, koszenie łąk, suszenie siana
i Anioł Pański, płynący od kościoła po  niebie pełnym zorzy,
Twój Anioł, Panie.
Polskie gw iazdy, grające nocami w  bzach, jak w  organie w iatr, 
polskie śniegi i deszcze, 
płoty, drogi i rowy.
Łan lnu płow y \
i "Polski graniczne kopce
mnie zawierzyłeś Święty, Mocny.
bym strzegł, bym w arow ał,
daj
sercu — mocy, płucom  — tchu, nogom  — prężności, rękom — siły. 
Mnie słudze, strzegącem u Tw oje zm iłowanie, 
bym podołał,
bym pojął, x-
bym trw ał. _
0  B o że ...
W staw  się M ario za mną.
1 ty święty Jerzy.

Amen.
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J. MĄCZKA

Przysięga

Przysięgam  Tobie na cześć. . .  
na honor i na imię — 
na honor polskich żołnierzy!
We krw i i w  arm at dymie 
życie, mi trzeba nieść 
i umrzeć jak należy

za Tw oje imię!

Przysiągłem  Tobie n a  sław ę — 
na ojców pobojow iska ■ 
na zbroić relikwie rdzaw e 
i połam anych pałaszy — 
na Tw e sztandary  zdobyte, 
na zgliszcza i popieliska 
z  szubienicami krwaw ym i — 
na te krw i krople bagnetem  przybite 

do krzyży ziemi!
\

Przysiągłem  Tobie na kró lów  koronę 
i na łachmany zhańbionych nędzarzy, 
co szli ku Tobie w  szkarłatach swej krwi, 
że jako oni d o  skończenia dni 
bronić się będę, cokolwiek się zd a rzy ...
N a matkę m oją i na ojców cienie, 
i na łez onych dziewczęcych bezmiary, 
że mnie nie złamią ni łzy, ni wspomnienie, 
gdy przyjdzie krw aw ej dopełnić o fia ry ... 
a iż nie spocznę n a  żyw ot bezpieczny,

' przysiągłem  Tobie — na spoczynek wieczny! 
I oto idę na śmierć i na życie!

Przysiągłem  Tobie na anielski chór, 
gw iazdy na niebie i słońce w  błękicie — 
przysiągłem  Tobie na duszę i Boga —
O ukochanie najczystsze mych snów  — 

Ojczyzno droga!
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K. IŁŁAKOWICZÓWNA

O polskim żołnierzu

W ichurą niesiony przebiegłeś świat, 
od  tylu, od tylu bolesnych lat

w  przedziw nym  z wolnością' przymierzu,

tysiące męczeńskich przebyłeś dróg, 
nie w iedząc, kto b ra t ci, nie znając, kto — w róg , 

żołnierzu, polski żołnierzu.

"Pod świstem proporców , pod błyskiem' pik x 
ułańsko-strzelecki ulatał krzyk:

„Z a Polskę! do  szabel! d o  broni!....“

I zastęp rycerski w yrastał jak łan, 
i znow u krw aw iła  pierś polska od ran,

• i mogił przybyło n a  błoni.

G łęboko p od  ziemią zarzewiein tli 
skarb drogi przelanej bezcennej twej krw i 

na sw oim  i obcym pobrzeżu,

iecz przyszła godzina i spełnił się czar, 
i buchnął płomieniem tej krw i wolnej żar, 

żołnierzu, polski żołnierzu!

Słyszycie? to  huczy nad  światem  sąd, 
niewola opada z ludzkości jak trąd,
 pękają łańcuchów  ogniw a,

przy grom ów  pom ruku, śród  krzyku Surm, 
ostatni husarski gotuje się szturm ,

na skrzydłach d o  biegu się zrywa.

Nadchodzi godzina, już,w idać cud 
— rozcina wiekowe pieczęcie u w ró t 

Archanioł w  ognistym pancerzu,

a ża nim tuż w ali zwycięski tw ój szyk, 
pod  świstem chorągw i, p od  błyskiem pik,^ 

żołnierzu, polski żołnierzu!



LUDWIK GIERPIEL

Słowo żołnierza
Polsko —  chlebie miodowy, 
Kraju mój — sosno  rozdarta! 
Stoję o to  gotow y,
0 karabin oparty....

O kop mój jest głęboki, 
jak tw oje groby, W arszaw o — 
głęboki jest mój okop, 
głęboka m oja nienawiść.

1 jednym tylko żyję, 
jednego tylko pragnę: 
by strzelba była te ina
i ostry był mój bagnet.

I jednym tylko żyję, 
o niczym nie myślę więcej —  
bić ich! —  bić ich, zabijać, 
ogień i krew  im — niemcom.

Bo w  ża r i w  deszcz i w  w iatr 
pełzniecie za  m ną cieniem, 
zemsta — cm entarze katedr, 
'krzywe haki szubienic.

W idzę Cię — poniżona 
p od  k rw aw ą pruską łapą, 
Ojczyzno obstaw iona 
kordonam i gestapo.

Słyszę ich szw argo t gardłow y, 
dźw ięczy mi śmiech ich pijany, 
to p ó r wzniesiony nad  głow ą 
dobrego, siw ego pana.

W idzę cię, kraju prosty, 
w  złej niewoli niemieckiej —  
n iatko ciągnięta za włosy, 
grzebiące w  śmietniku dziecko.
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Jak w łókna gniew u i bolu, 
w plotę w  historii kołow rót 
me trasujące kule.
Życie z nich w ytka — Pow rót.

(AUTOR NIEZNANY)' .

Pieśń o żołnierzach z Westerplatte

Kiedy się wypełniły dni 
•i przyszło  zginąć latem, 
p ro sto  do nieba czwórkam i szli 
żołnierze z W esterplatte.
(A lato  było piękne tego roku...)

I tak  śpiewali: „Ach to  nic, 
że tak bolały rany, 
bo  jakże słodko teraz iść 
na te niebiańskie polany“ .
(A na ziemi tego lata było tyle w rzosów  na bukiety).

„W  G dańsku staliśmy tak jak m ur, 
gw iżdżąc na szw abską armatę, 
teraz wznieśli się w śró d  chm ur — 
żołnierze z W esterplatte“ .

I ci, co dobry m ają w zrok 
i słuch, słyszeli pono, 
jak dudnił w  chmurach rów ny krok 
M orskiego Batalionu.

.1 śpiew słyszano taki: „By 
słoneczny czas wyzyskać, 
będziemy grzać się w  cieple dni 
na  rajskich w rzosow iskach.

Lecz gdy w iatr zimny będzie dął 
i smutek krążył światem, 
w  środek W arszaw y spłyniemy w  dół, 
żołnierze z W esterplatte“ .
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KORNEL MAKUSZYŃSKI

Wojsko idzie
Tatara-tata-bum taradm m !
Bęben się pięścią w ali p o  brzuchu,

* Wesołych żaków  nadbiegi .tłum,
I w szystko biegnie, wszystko jest w  ruchu.
T o  w ojsko idzie, muzyka -gra,
T o polski żołnierz idźie w  kolumnie,
Gdzie stąpi, tryska z kamienia skra,
Tak idzie mocno, tak  stąpa dumnie.
Lewa i p raw a i lewa znów...
W  żelaznych hełmach idą czwórkami, 
Baczność uczniowie! i czapki z głów ! 
Sztandar pow iew a nad żołnierzami.
Sztandar to  święty żołnierza znak,
W  nim jego duszy m oc i potęga, 

-Skrzydłami bije jak wielki ptak,
A złotym ostrzem d o  słońca sięga.
Ten za w as w ylał serdeczną krew,
Ten nieśmiertelną okrył się sław ą,
Ten się za  Polskę bił, jako lew,
Ten od zmęczenia mdlał pod  W arszaw ą.
Baczność uczniowie i czapki z głów ! 
Żołnierz o sobie nigdy nie powie,
Bo z karabinu nie strzela s łó w ,v 
Ale to  w szystko bohaterow ie.
Tak w yglądają sza ro  jak pył,.
T w ardzi i mocni, hardzi i niemi,
Bo żołnierz z ziemi nabiera sił,
I wiernym synem szarej jest ziemi.
D latego w  oczach mają wciąż blask,
I są jak ziemia w  słonecznej wiośnie 
Słońce stalow y złoci im kask, <
D usza w  nich kwitnie i serce rośnie.
Więc ich miłujmy za trud  i znój,
Oni są ziemi naszej pancerzem...
A ty pamiętaj, chłopaczku mój,
Że i ty kiedyś będziesz żołnierzem.
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Największy pan na ziemi

(Fagmenty)

Największy pan na ziemi 
Jest sobie polski żołnierz, •
W ężami srebrzystym i 
Przystroił szary  kołnierz.
Gdy idzie poprzez łąki,
Śpiewają m u skow ronki,
Gdy w las zabiegnie dziki,
Śpiewają m u słowiki.
Gdy urlop ma na św ięta 
Śpiewają, mu dziewczęta.
Gdy legnie gdzie na miedzy 
Śpiewają m u koledzy.

A słońce gdy ośw ieci Choć leci kul ulewa
Żołnierskie sw oje dzieci, • Pan żołnierz sobie śpiewa, — 
Pan wielki od piechoty, A śmierć gdy spotka w  ścisku
W net bagnet ma jak złoty, T o  spierze ją po pysku.
Guziki brylantow e, N a boje idzie krw aw e,
W yłogi purpurow e, P o  radość i p o  sławę,
N a grzbiecie zaś atlasy, Bo Polska zapam ięta
W  słoneczne, złote pasy. N ajdroższe sw e chłopięta.

KORNEL MAKUSZYŃSKI

T. LENARTOWICZ

Maszeruje polskie wojsko

Zaparskały w szystkie konie, Opłotkam i, szeregami, 
Zabrzękły pałasze, Konnica, piechota,
M aszeruje opłotkami, Małe dzieci zadziw ione
Polskie w ojsko nasze, Patrzały z  za płota.

M aszeruje polskie w ojsko,
N a Śląsk nasz kochany,
Co z ojczyzną naszą wielką,
N a wieki z b r a t a n y /



Miasto

N ad ruinadii w staje dzień, w ędrow ny grajek p'ustym oknom g ra , 
Z g łow ą na bok schyloną skoczne tony ze skrzypki w ywodzi.
A w  oknie tylko niebo, gołębi miga ćma 

. I tak w  tej rannej ciszy św iat now y się rodzi:

I w iatr, gdy struny d ru tów  pękły, m artw e drzw i otwiera,
N a których klamce dotąd pozostał niezmyty
Ślad ręki poległego na gruzach bohatera
I toczy po pokoju dziewczyny zabitej zczesany z w łosów  puch.

A serce bije. Słuchaj. Jest w  tym dziw  nad dziwy,
Że ono trw a, gdy wszystkie oczy patrzą — nowe,
Że w ygrzebane spod  cegieł pokrywy
Stopioną w  ogniu na drzw iach w ieszają podkowę.

Na inne szczęście. Słuchaj. I radość i w styd 
Żyć jeszcze raz na nieobeszłej ziemi,
Pow racać i ślubować, gdy kasztan będzie kwitł,
W iny daw ne odkupić czynami lepszymi.

Bólu praw dziw y, sław o i niesławo,
Ty wielka, że godna jesteś jedynie milczenia,
Brzękiem słów  pustych tw eg o  nie dotknie imienia,
Kto tęsknił wie. Nie pow ie nic. W arszaw o.

0  Bolesna. N a gruzach praskich grająca kapela,
Mosty w  dymach i sercach bijące —  i to  wszystko.
1 los — jak niebo, kiedy się rozdziela 
Linia ognista.

Że po  raz d rug i kształt nam ludzki oblec dano  
I w itać światłem buchające wieki,
Ty żyjący nie pytaj tamtych .co to  znaczy.
Z pól, gdzie hełmy im rdzaw ią topniejące śniegi,
Z barykad, z placów  traw ą zarosłych pow staną,
Życia tw ojego żaden ci z nich nie przebaczy.

- f
G rajku poranny, komu ty tak grasz,
Tam są schody bez dom u i p iętra bez żywych.
— Tobie gram , najpiękniejsze z urojonych miast.
I najsmutniejsze z prawdziwych.

CZESŁAW MIŁOSZ
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CZESŁAW MIŁOSZ

Warszawa

Zaledwie pierw sza gw iazda upadnie 
I noc nadchodzi jak wszystkie noce, 
po  nieznanego m iasta kolumnach 
jak w e śnie chodzę.

W idziałam kiedyś to  m iasto w  kinie, 
może to  były przedm ieścia Szanghaju, 
a m oże M adryt leżący w  ruinie...
Zaraz... Skąd ja to znam... Z jakiego kraju...?

Księżyc i wielkie milczące zwaliska.
Nie m ogę\sobie przypomnieć, choć wiem, 
a tutaj... Muszę podejść zbliska, 
tram w aj strzaskany i litera „M “ .

' Ulica jakbym kiedyś nią chodziła — 
ach, to  chyba daw no... Lata pamięć starły.
O Boże! Sen... Żebym się zbudziła — 
idę po mojej W arszaw ie umarłej.

0  tak, to  daw no; jakby inny wiek:
Lourse, M arszałkowska, Dw orzec i Aleje,

, a przecie... To dopiero pierw szy śnieg 
na twojej strasznej tw arzy — W arszaw o —

A przecie to  dopiero pierw szy śnieg 
powieki twoje zam yka stolico.

"N ie! to  niepraw da! to  nie ty! Nie ty!
Ty jesżcze błyśniesz gniew u błyskawicą.

Z W oli, z G rochow a, z Czerniakowskich law 
usłyszą jeszcze Twojej zemsty głos,
1 zaw sze będziesz tak rozrzutnie krw awić, ‘ 
lecz nie na darmo! T o  Ty zadasz cios!

I spojrzysz w  oczy tym co cię sprzedali, 
S ztandar uniesiesz. O, kto ciebie zna!
M oja W arszaw a w ciąż się jeszcze pali 
i nie przestanie — aż do  tego  dnia!



Apel

Żołnierzom  słów  nie trzeba wielu,
Niema tu nad czym medytować — 
Żołnierzu i obywatelu,
T rzeba W arszaw ę odbudować!

T rzeba wytężyć wszystkie siły,
By zm artw ychw stała nam stolica,
Żeby się w  chwale odrodziły 
Każdy plac, każda jej ulica.

Kiedy odbierasz zagrabione,
Pyłka nie w olno  ci zm arnować,
Pomnij, że trzeba wznieść — . zburzone, 
T rzeba W arszaw ę odbudować!

Niechaj stolica najdumniejsza,
K tóra męczeńską krw ią spłynęła 
Jeszcze w spanialsza i piękniejsza 
Świadczy, że jest, że nie zginęła!

Stolico! Tw oich wiernych synów 
Na gruzy i ruiny prow adź!
Niech zagrzm i hasło  wielkich czynów: 
Trzeba W arszaw ę odbudować!

(AUTOR NIEZNANY)

(AUTOR NIEZNANY)

Odbudujemy Warszawę!

P ożaru  syk i łoskot bomby 
I dział ogłuszająca w rzaw a — 
G ruzy i trupów  hekatomby 
I gole m ury — to  W arszaw a.

Nam za W arszaw ę w ró g  zapłaci, - 
W ypisaliśmy listy krw aw e,
Lecz tylko.ręce naszych braci 
Wielką przyw rócą nam W arszawę.
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Naszej stolicy odbudow a 
T o  dla Polaka św ięta spraw a, 
Pow staje teraz Polska nowa,
N ow a pow stanie też W arszaw a.

Trzeba przystąpić już do pracy,
Z w rogiem  skończyła się rozpraw a, 
T rzeba uprzątnąć gruz, rodacy,
By m ogła dźw ignąć się W arszaw a.

Trzeba stołeczne wznosić domy 
Kościelne restaurow ać nawy,
Ażeby stał się cud widom y,
Ażeby ożył bruk W arszawy.

CYPRIAN NORWID

Fortepian Szopena
(Ury.wek)

O to patrz , Fryderyku!..: to  W arszaw a:
Pod rozpłom ienioną gw iazdą 
D ziw nie jaskraw a —
Patrz, organy u Fary, patrz! Twoje gniazdo. 
Ó wdzie patrycjalne domy, stare  
Jak Pospolitarzecz,
Bruki p laców  głuche i szare,
1 Zygm untowy w  chm urze miecz.

» Patrz! z zaułków  w  zaułki 
Kaukaskie konję się rw ą,
Jak  przed burzą jaskółki,
W yśmigając przed pułki 
Po sto  — p o  s to  —
Gmach zajął się ogniem, przygasł znów. 
Z apłonął znów  —  i o to  pod  ścianą 
W idzę czoła ożałobionych w dów  
Brutalnie pchane —
I znów  widzę —  acz dymem oślepian — 
Jak przez ganku kolumny ! *
Sprzęt podobny do trumny 
W ydżwigają... runął... runął... twój fortepian.



Ten! co Polskę glosil od zenitu 
W szechdoskonałości dziejów 
Wziętą, —  hymnem zachw ytu 
Polskę przem ienioną kołodziejów,
Ten sam  — runął na bruki z granitu! .
I oto jak zacna myśl człowieka —  - 

' Poterany jest gniewem  ludzi,
Lub jak od wieka
W ieków — wszystko, co zbudził!

N I oto jak ciało Orfeja
Tysiąc pasji rozdziera go  w  części;
A każda wyje: — Nie ja!
— Nie ja! — zębam i chrzęści.
Lecz ty? — lecz ja? — uderzmy w  sądne pienie, 
N aw ołując: — Ciesz się późny wnuku!
Jękły głuche kamienie:
Ideał sięgnął bruku.

STANISŁAW BALIŃSKI

Kolęda Warszawska 1939 r.
O, Matko, odłóż dzień N arodzenia 
N a inny czas.
Niechaj nie w idzą oczy stworzenia,
Jak  gnębiąm as.

Niechaj się rodzi Syn najmilszy 
W śród innych gw iazd,
Ale nie u nas, nie w  najsmutniejszym 

. Ze w szystkich miast.

Bo w  naszym mieście, które pam iętasz 
Z dalekich dni,
Krzyże w yrosły, krzyże i cmentarz,
Świeży od krwi.

Bo nasze dzieci pod  szrapnelam i 
Padły bez tchu.
O , święta M aryo, m ódl się za nami,
Lecz nie chodź tu.

A jeśli chcesz już narodzić w  cieniu 
W arszaw skich zgliszcz,
T o  lepiej zaraz p o  narodzeniu 
Rzuć G o na Krzyż.
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ANTONI SŁONIMSKI

Alarm

„U w aga! U w aga! Przeszedł!
Koma trzy!“
Ktoś biegnie p o  schodach.

• Trzasnęły gdzieś drzwi.

Ze zgiełku i w rzaw y 
Dźwięk jeden w ybucha i rośnie,
Kołuje jękliwie,
Głos syren — w  oktawy 
O pada —' i w znosi się jęk:
„O głaszam  alarm  dla miasta W arszaw y!“

I cisza. - 
Gdzieś z góry
Brzęczy, brzęczy, szumi i drży.
I pękł
Głucho w  głąb.
Raz, dw a, trzy,
S eria  bomb.

T o gdzieś dalej. Nie m a obawy.
Pewnie P raga. .* - /

teraz  bliżej, jeszcze bliżej.
Tuż, tuż.

. Krzyk jak strzęp krwawy.
I cisza, cisza, która się w zm aga.
„U w aga! U w aga!
O dw ołuję alarm  dla miasta W arszaw y!“

Nie. Tego alarm u nikt już nie odw oła.
Ten alarm  trwa.
Wyjcie syreny!
Bijcie w erble, płaczcie dzw ony kościołów! 
Niech g ra
O rkiestra m arsza spod  W agrani,
Spod Jeny.
Chwyćcie ten jęk regimenty,
Bataliony, arm aty i tanki,
Niech buchnie 
Niech trw a
W  płomieniu świętym „M arsylianki“ !



Kłefly w  południe ludzie w ychodzą z kościoła, 
Kiedy p o  niebie w ia tr obłoki gna,
Kiedy n a  Paryż ciemny spada sen,
Któż mi tak ciągle nadsłuchiw ać każe? .
Któż to  mnie budzi i w oła?

Słyszę szum  nocnych nalotów.
Płyną nad miastem. T o  nie samoloty.
Płyną zburzone kościoły,
O grody zmienione w  cmentarze,
Ruiny, gruzy, zwaliska,
Ulice i domy znajome z dziecinnych lat, 
T raugu tta  i Świętokrzyska,
Niecała i  N ow y św iat. - •
I płynie' m iasto na skrzydłach sławy,
I spada kamieniem na serce. D o dna. 
O głaszam  alarm  dla m iasta W arszawy.
Niech trw a!

F. MURAWA

Polskie morze

Kędy kaszubska łódź pruje fale 
i srebrna nad n ią  łopocze mewa, 
gdzie w ia tru  podm uch, co  przebył dale, 
w  srebrzystej tafli brózdy w ciąż orze 
i tęsknie śpiewa — 
to  polskie morze.

Kędy na złotym piasku wybrzeży 
fala całuje w  szeptów  zachwycie 
zatarte ślady polskich rycerzy, 
co ślub z  nią wzięli i w  krw aw ej porze 
dali zań życie — 
to  polskie morze.

T o  święta bram a naszej Ojczyzny, 
p rzez k tórą Orzeł Biały dziś w zlata 
zaczerpnąć mocy, sił i tężyzny, 
aby m ógł stanąć, dla świętej spraw y, 
z orłam i św iata 
do  lotu sławy!

6 6 '



RYBKA

'  i

Gdzie serca czujnie biją na straży, 
kędy w iatr flagi polskie rozw iew a 
i brzmi radosna pieśń m arynarzy,'' 
akord trium fu bije w  przestw orze. 
T o Bałtyk śpiewa: :

'  „Jam  polskie m orze!“ ,

Nasz Bałtyk

W olności słońce pieśni lazur, 
łódź nasza płynie w  św iata dal.
Z okrętu dumnie polska flaga 
uśmiecha się do złotych fal;
I póki kropla jest w  Bałtyku, 
polskim morzem 'będziesz ty, 
b o  o tw e w ody szm aragdow e 
płynęła krew' i nasze łzy.

Strażnico naszych polskich granic, 
już ź  dala brzm i zwycięski śpiew.
I n ie 'oddam y cię Bałtyku, 
zamienisz pierwej ty się w  krew.
I poki kropla jest itd...

Płyń polska floto, .płyń na krańce, 
pow ita cię uchodziec brat.
T w a flaga dumnie niech pow iew a, 
w olność i sław ę niosąc w  świat.
I póki kropla je s t 'w  Bałtyku, 
polskim  m orzem  'będziesz ty,
Bo doprow adzisz d o  rozkw itu 
polskiego ludu złote sny.

N ad m orzem  krążył orzeł biały 
i ochrzcił fale w łasną krw ią.
Pom orskie straże  rozbrzm iew ają 
nad  brzegiem m orza piosnką tą: 
póki w oda jest w  Bałtyku, 
polskim  m orzem  będziesz ty,
B o doprow adzisz do  rozkw itu
polskiego ludu złote sny. (
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Pomorze
Lat setki w ładał tu  w ró g  pełen pychy.

. Lat setki gw ałtu  tu się szerzył szał —
I przez łat setki w ytrw ały  i cichy 
Polskość w  swej piersi biedny Kaszub miał.

A oto dzisiaj stargane obroże 
I złote zorze — tw o rzą  złoty wał!...
Polska' tu  ziemia i polskie tu  morze,
Kędy niezłomny Kaszub wiecznie trwał.

. Pod polską flagą w  dal rybacy płyną;
Z polskiego m orza wiedzie szlaków  bieg 
W dalekie kraje, w  przestrzeń wiecznie siną 
I polska fala bije w  polski brzeg!...

KŁONIECKI

(AUTOR NIEZNANY)

Pieśń polskich marynarzy

0  polscy m arynarze!
Przed nami szum iąc słodko drży 
Toń m orska w  swym rozgw arze,
1 w  blaskach słońca cudnych lśni...

I czeka, żeby z nami wieść 
O jczyznę'w  now ą'chw ałę, cześć — 
D o godów  życia nowych dni, 
Radosną głosząc św iatu wieść.

' ' /
Więc żywo, bo  czas nagli, 
zawistnie zew sząd p a trzą  k’nam, 
Niech w ichrom  pierś swych żagli 
D a okręt nasz bojow y chram.

W orężnych czynów dzw oniąc stal, 
Niech pruje głębie sławnych fal,
D o Atlantydy nowej bram ,
W coraz kwaśniejszą, lepszą dal.
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Bezsilna jest moc w ro g a  ,
Gdy nam się4ziścił m orza cud,

, O tworem  stoi d roga: 
Najobronniejszy polski gród.

Bałtyku b rzeg  jest znow u nasz.' 
O dw ażnie św iatu patrzm y w  tw arz 
A tobie m orze u twych w ró t 
Ślubujem wszyscy pełnić straż , —

JAN BRZECHWA
Pieśń marynarzy

, Żeglujemy po m otżu  
Poprzez w icher i mgłę, 
Naszych serc nie zatrw ożą 
Burze groźne i złe.

* . Naszych piersi ze stali 
Ani sztorm  nie obali,
Ani ża r nie przepali,
I echo niesie gdzieś 

, N aszą w esołą pieśń.

Czujny w zrok  m arynarzy 
Wytężony jest w  dal,
Ciągle trw am y na' straży 
Ukochanych tych fal.

Czujne w iedzie nas oko,
Bóg nad  nami wysoko,
D no p o d  nami głęboko,
I tylko krzyki mew 

' Przynosi w iatru  wiew.

Niech Ojczyzna spokojna 
Nam zostaw i nasz trud:
Czy to pokój czy w ojna,
Nie oddamy tych wód.

ślubow aliśm y święcie:
' A lbo żyć na okręcie,

Albo umrzeć w  odmęcie, '
, I nie m a trwalszych tw ierdz

Od m arynarskich serc.



(Z „TEATRU W SZKOLE“) -

Marynaize

O palone w iatrem  tw arze — 
m arynarze — m arynarze — 
ziemia dla nich w ąska 
w iozą polską s ó l 'z  Wieliczki 
i w ęgiel ze Śląska.

Ledwie w rócą — nie m a czasu — 
czeka drzew o z  polskich lasów  —
Ledwie w rócą — już mój Boże, 
jest żelazo, nafta, zboże —

Refren: M arynarze, m arynarze — - - 
nigdy nie m ają św ięta — 
dniem i nocą, dniem i nocą 

v płyną .na okrętach —- - j >
W  lewo, w  p raw o , w  lewo, w  praw o, 
kołyszą nas fale —
D o góry, na dół, do góry, na dół — 
ziemi nie w idać wcale.
W  lewo, do góry, w  praw o, na dól 
raz  — dw a — trzy  —

Okręt zbłądzić nam  nie móże, 
dobrze znamy każde morze.
Czy to  dniem', ozy nocą
w e dnie — słońce, w  noc — latarnie •
na falach migocą.
Dniem i nocą ruch się czyni 
w  polskim porcie — w  porcie Gdyni 
m ocne ręce, dziarskie tw arze 
m arynarze ■— m arynarze —
Refren: M arynarze —  m arynarze itd.

Inscenizacja.

. Zespół należy podzielić na dw ie grupy. P ierw sza g rupa zajmuje 
' p lan przedni, d ruga ustaw ia się na pochyłym wzniesieniu — tak, 

żc obydw ie tw orzą jakby kąt ostry. G rupa na  pochyłości śpiewa
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pierw szą strofę, g rupa  na poziom ie’ d rugą; przy czym obydwie 
g rupy  w  takt melodii im itują rucham i ciągnienie liny. G rupa na po ­
chyłości ciągnie linę w  lewo, g rupa  na poziom ie w  praw o.

Efekt w izualny: w ahadłow y ruch dw ustronny. Przy refrenie 
śpiewanym  przez wszystkich, .grupy jakby rozsypują się. Niektórzy 
rozprostow ują zmęczone ram iona, niektórzy przysiadają po  kilku 
w  grupach — inni przysłaniają oczy i p a trzą  na m orze („ziemi nie 
w idać wcale“)- Przy s ło w a c h :'„ w  lewo, w  praw o, itd .“ oraz „do 
góry , na dół itd.“ wszyscy rucham i pokazują kierunek pochylenia 
okrętu. Przy słowach: „raz — dw a — trzy“ — każdy staje na 
sw oim  miejscu jak na początku piosenki. Trzecią strofę śpiewa 
g ru p a  na pochyłości, czw artą  —  g rupa  na poziomie, przy czym 
imitują: g rupa na pochyłości ruchami, że tak  powiem  „sierpow y­
m i“ , przerzucanie liny do  grupy na poziomie, ta  ostatnia zaś na- 

, w ijanie liny na szpulę. Refren jak poprzednio, śpiew ają wszyscy 
w  rozsypce. U stawienie poszczególnych osób jak w  pierwszym 
refrenie tak i w  drugim  pozostaw ia się pomysłowości reżysera. N a 
słow a: „raz — dw a — trzy“ — wszyscy znow u stają na swoich 
miejscach i nieruchomieją.

U w a g i t e c h n i c z n e :  tło— kotara. Zespól może nie być w kostiu­
mach marynarskich. Wzniesienie pochyle robi się za pomocy szerokiej de­
ski; ustawionej jednym końcem na niewysokim tabureoie i okrytej materię 
tej samej barwy, co tlo. Dla zwiększenia efektu kołysania się okrętu — 
zespoły teatralne, rozporządzające .reflektorem, mogę nim poruszać w lewo, 
prawo, do góry, na dół — zgodnie z rytmem i 'tekstem piosenki. Poza 
tym — piosenkę tę można inscenizować po prostu na wolnym powietrzu 
bez kostiumów i rekwizytów.

E. SZ. .1 -
Książka

W itam cię kartek szelestem, 
tytułem na pierwszej stronie, 
witam!
Bo po  to  przecież jestem,
żebyś mnie ujął w  dłonie
i czytał. . ■

Kiedy jesz obiad — na zdrowie!
Gdy chcesz się baw ić — baw  się!
Ja  ci nie bronię!
Ale gdy chcesz mieć opowieść 
o wszystkim co najciekawsze — 
ja ci się" skłonię!



Kiedy ci sm utno będzie, 
y kiedyś samotny, chory, 

bez przyjaciela. — 
ja z tobą pójdę w szędzie 
poprzez zim owe w ieczory 
w  kraje wesela.

Będziesz wraz, ze m ną oglądać 
■ baśnie i cuda, i dziwy 
na końcu świata.
Po  niebie, po  m orzach i lądach, 
jako te  ptaki szczęśliwe,

' będziemy latać.

N igdy ci się nie znudzi! 
W ędrów ki p o  każdej kartce - 
nie są tak straszne.
Przygody innych ludzi, 
są przecież nie mniej w arte, 
niż tw oje własne.

Ja  cię bez trudu nauczę 
tego, co przydać się może 

• choćby po  latach paru. .
Ja  tobie słowem  jak kluczem, 
w  cudow ny sposób otw orzę 
pałace czarów .

E. SZELBURG-ZAREMBINA

Książka

Pociemniały chłodne szyby w  oknie. 
Światło lampy zabłysło na stole.

' O praw iona w  szary  papier leży 
mała książka w  jasnym św iatła kole. i

Książka: zwykle papierow e karty,
. znanych liter czarne, rów ne rzędy... 
Zacznij czytać — to, jak gdybyś w kroczył 
w  św iat przedziw ny, bliski a odmienny.
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Te przygody, bohaterskie czyny, 
(...coraz inna karta  się odwraca,..)

■ Kto je stworzy} i  tak zamkną} w  słow a? 
Czyja tó  jest ta ogrom na praca?

Ileż trzeba, było wiedzieć? umieć?
Jak samemu walczyć, jak się trudzić, 
żeby potem  wszystko' móc opisać 
i tak z książką oddać w  ręce ludzi...

E. SZELBURG-ZAREMBINA"

Matka k

M atka rano  wcześniej od nas -wstaje 
i szykuje grube kromki' chleba, 
bo  .już dzw onią niecierpliwe tram waje, 
że do szkoły czym prędzej iść trzeba. .

A w  południe czeka nas z obiadem, 
gdy w padam y niecierpliwi, zziajani,

. i dotyka rozpalonych, złych garnków: 
bezbronnymi, nagimi rękami.

Gdy w racam y w  w ieczór śpiewający, 
że możemy próżnow ać do  rana, 
zastajemy naszą matkę, jak klęczy 
na podłodze, na obu kolanach.

Ręce cale mokre ma d o  łokci, 
tak szoruje zdeptaną podłogę.
Czarne drzazgi tkw ią koło paznokci.

—  Czekaj, mamo. W stań!
- Ja  ci pom ogę...



E. SZELBURG-ZAREMBINA

Uśmiecham się do mamy

(Dzieci m iasta)

A gdy ze szkoły przyszedłem do domu, widziałem: 
m am á czerwone miała oczy. ■
...płakała w idać pokryjom u.
U nas jest teraz ciężko w  domu 
i mama dużo ma kłopotów .

Więc. najpierw  byłem gotów  
_ zapytać mamę o zmartwienie. f 

A potem myślę, że nie... 
nie będzie mamie lżej, 
gdy dow ie się, że ja w idziałem jej łzy 
i wiem, że ona płacze.

Zrobię inaczej:
Na. pociechę uśmiechnę się do mamy 
Najlepszym swym uśmiechem.
Uśmiechnąłem się, a ręce mamy szorstkie i trochę surow e 
objęły mnie m ocno za głowę:
—  Moje ty drogie dziecko!
Tw ój uśmiech dla mnie, jak słoneczko,
Co świeci z p o za  ciemnej mgły.
Częściej uśmiechaj się tak do  mnie ty. ^

I m am a uśmiechnęła się sama.
-obeschły mamie łzy,
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A. MALISZEWSKI

Kolęda
t i

Nie w  Betlejem, Galilei bardzo  podłym mieście, 
Ale w  Polsce mały Jezus rączką gw iazdy  pieścił. 
M atka Boska wieczorami lniane nifkixprzędta 
I śpiew ała z prząśniczkam i: „Kolęda! kolęda!“

A zaś Józef, cieślą święty już-przed wielu laty 
Staw iał chłopom kryte słom ą stodoły i chaty. 
Zaoryw ał pługiem ziemię, p o  roli szedł bx>so, 
Sial pszeniczkę, owies, żyto, jarkę, grykę, próśo.

Rosło żyto, rosło, rosło, w ysoko pod dachy, 
Święty Józef klął na w róble i wystaw iał strachy. 
A Jezusek m ów ił ptakom : „Nie bójta się ptaty, 
Strasydliska, gałganiska, drew nisko i smaty“ . .

Więc nie bały się w róblęta i skubały kioski,
Oj, gniew ał się święty Józef, skarżył Matce Boskiej. 
A Jezusik: .hopsa, hopsa z podw órzow ym  Burkiem, 
D anaż moja, dana, dana, z górki na, pazurki.

W ieczorami pod oknami siadali sąsiedzi, 
Godzinami rozm aw iali, gadali o biedzie. 
Częstowali g o  gruszkam i, śliwkami i miodem 
Sołtys Kasper, w ójt Baltazar, M elchior i Nikodem.

Nie w  Betlejem, Galilei bardzo  podłym mieście, 
Ale w  Polsce mały Jezus rączką gw iazdy pieścił, 
M atka Boska w ieczoram i lniane nitki przędła 
I śpiew ała z prząśniczkam i: Kolęda! kolęda!

/
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K. WIERZYŃSKI

Kolęda dziecinna

Czekam już długo — od sam ego lata — 
By ujrzeć ciebie w  świętym Betlejemie, 
Tylko, że od nas trzeba przejść pó l św iata, 
Bjr w  T w ą zam orską zaw ędrow ać ziemię.

Pokaż mi dzisiaj za naszym ogrodem  
Najbliższą drogę do  Twojej stajenki,
Za to  opłatek przyniosę Ci z miodem, • 
Stanę na palcach i, podam  do ręki.

Snop wezmę z sobą, przyda Ci się słoma; 
Niech M atka Boska w  jakąś noc zadym ną 
Żłób nią wyścieli świętymi rękoma,
By Ci nie było w  Twej kołysce z im n o ....

Ä gdy Ci zim no będzie bez poduszek 
I sm utno — zapal na gw iazdach światełka.

' . Ja  Ci dam trochę mych suszonych gruszek 
I zeszłoroczne opowiem jasełka.

*  -  i  -

. Jak szli Trzej Króle z koroną na głowie, 
Jakeśmy wtedy zabili H eroda 
I jak na skrzypkach grali pastuszkow ie,
Tak. ślicznie było, T yś'n ie  w idział — szkoda.

A potem razem z Betlejem pójdziemy 
D o nas, pom odlić się gdzieś na pasterce — 
I tam usłyszysz Malusieńki, niemy,
'Jak kolęduje Tobie moje serce.
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<AUTOR NIEZNANY)

Matka Boska wojerina

Po zmarzłych polach, po  ostrych ścierniskach, 
W  błękitnej jak w oda sukience 
Chodzi M atka Boska w  miesięcznych połyskach 
I łamie, łam ie ręce. .

O d zawianych m ogił p o śród  pustych pól 
Boso w iatry  przelatują chyże... 
padły od pocisków, od ognistych kul 
kościoły, kaplice i krzyże.

W  row ie pod tarniną ułożyła Go,
Śniegow ą pierzyną utuliła Go...
„A lulajże, lulaj, Dziecino Jezusow a“ . 
Zostaw iła go  sam ego na. chwilę, - 
Gdzie nad row em  suche chw asty, badyle...
„A  lulajże, lulaj, Dziecino:“

Sterczą rzędy m ogił p ośród  pustych pól 
niby m ałe dokoła trumienki, 
w sie nam popalono, nie ma Jezus, Król ł 
naw et nędznej na schronienie stajenki.

W  row ie p od  tarniną ułożyła Go, 
śniegow ą pierzyną otuliła Go:
„A lulajże, lulaj, Dziecino Jezusow a“ ... 
Zostaw iła G o p od  strażą  w ichrow ą,
Z garstką puchu śniegow ego pod głową...
A lulajże, lulaj, Dziecino“ .

P o  zamarzłych polach, po  ostrych ścierniskach, 
W  błękitnej jak w oda sukience,
Chodzi M atka Boska w  miesięcznych połyskach 
I łamie, łamie ręce...



MARIA CZERKAWSKA

Nasźa gromada
N asza szkolna grom ada
0 przyjaźni'nie^gada, 
ale za to  w  potrzebie 
każdy zrob i za ciebie,
co będzie mógł. ,

N asza szkolna grom ada
1 o zgodzie nie gada,
lecz gdy w ażna jest spraw a, 
wszyscy stają jak ława, 
jak skalny próg.
Nasza szkolna grom ada 
o dzielności nie gada, 
mówi za nią ochota, 
serce szczersze od złota, 
czyste, bez skaz.
Choć się czubi ktoś czasem, 
mruczy groźnie i basem, 
trafi się zła przygoda, 
on pom ocną dłoń poda 
każdemu z nas.

(Melodia i część tekstu "z „Teatai w szkole“)

Pieśń szkolna
T o my,.;to my, uczniowie polskiej szkoły,
Nas łączy w iara w  Ju tra  świt,
To naszych serc i naszych dusz mozoły 
Przyniosą lepszy Polsce byt.

Pracą i czynem każdy z nas, 
na każdym miejscu, w  każdy czas,
Ojczyzny budujemy gmach.
Nie w strzym a nas ni trud , ni strach.

D o pracy w raz  staw ajm y przyjaciele,
Ten życia ¡wart, k to  dźw ignął trud , 
N aprzód  i w  słońce dążmy razem  śmiele, 

Zniszczymy zło, zdepczemy trud.
P racą i czynem... itd.
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Do orki

Gdy taje- lód, topnieją śniegi 
i w olna ziemia się budzi, 
m y mali stańm y także .w szeregu 
obok dorosłych ludzi.
I w  szkolnej pracy 
jak w. ro li czarnej 
zdążajmy, oracze młodzi, 
zagon  szykow ać p od  złote ziarno, 
by bujniej m ogło wschodzić.
Myśli, co w  szkolnej lawie w yrosną 
są, jak łan zboża* chlebne.
D o orki stańmy, do  orki z wiosną! 
W olność niech w zrasta  podniebnie.

/

ALINA KWIECIŃSKA

M onolog uczennicy

Ktoś pow iedział „m ała“
Już nie jestem mała!

Proszę — szkolny fartuch 
/ i teczkę dostałam

i drew niany piórnik 
z praw dziw ym  kluczykiem, 
zeszyty i książki...
O  ja się przed  nikim 
nie zawstydzę, w szystko 
mam w  wielkim porządku! 
Postanaw iam  sobie 

' i już o d  początku 
od pierw szych dni lekcji 
staram  się aż miło.
B ardzo lubię szkołę 
O, dawniej źle było, 
nie mieliśmy wcale 
naszej polskiej szkoły.

79



Dziś jest ich już sporo, 
i w  klasie weselej, 
różnych rzeczy uczy 
nas pani kochana.
D o  w ieczora bym jej słuchała od rana, 
tyle opow iada 
historii ciekawych!
A. na przerw ie śmiechy, 
wesołe zabawy!
Najlepiej to  lubię 
śpiew i gimnastykę, 
a najmniej to  pew nie 
wiecie... arytmetykę...
Tabliczka m nożenia — jeszcze 
lecz dzielenie!.
Br... to  nieprzyjemne... 
męczy mnie szalenie...

■- N o ale nie myślcie,
Że jestem leniuszek!!! 
wiecie, że w szystkiego 
pilnie się uczyć muszę,

. naszą m ilą szkołę 
umiem przecież cenić.
Polsce są potrzebni oświeceni ludzie —  
Tak m ówiła pani, • 
a ona w ie przecie, 
drugiej takiej mądrej 
nie ma w  całym świecie.

J. BRZECHWA

Globus

W szkole v
. na stole 

stał g lobus
wielkości arbuza.

Aż tu  naraz jakiś łobuz 
nabił mu guza.

SO



Z tego wynikła
historia całkiem niezwykła: _

Siedlce w padły do K rakow a,
K raków  zmienił się w  jezioro,

N ow y T arg  za  P ru t się schował,
A P ru t urósł w  g ó rę 'sp o rą ,

Tatry nagłe w ywrócone, 
okazały się w  dolinie,

B ug po p ły n ął.w  inną stronę,
I zaw adził aż o Gdynię,

Tam gdzie w p ierw  płynęła Wisła, 
wyskoczyła wielka góra,

Rzeka Bzura całkiem prysła, 
a  pow stała g ó rą  Bzura.

Beskid W schodni zląkł się wielce 
i poskoczył aż do Stryja,

Każdy myślał, że to Kielce, 
a to  była' Kołomyja.

Łódź pobiegła na Podole 
w  jakichś bardzo  w ażnych spraw ach, 

tylko nikt nie w iedział w  szkole 
gdzie podziała się W arszaw a.

I nie było jej na Śląsku,
ani w  poznańskim ,
ani w  iWałopolsce,
ani p od  Gdańskiem,
ani na Kresach W schodnich,
ani na zachód od nich,
ani blisko, ani daleko,
ani nad żadna rzeka,<■ <•/

ani pod żadnym z m órz.
—  P o  prostu  zginęła i już! .

T rzeba prędzej oddać g lobus do napraw y, 
bo  nie może Polska istnieć bez W arszawy!



F. ARNSZTAJNOWA -
Na wylocie

Szkoło o tw órz twe bramy 
na cztery św iata strony!
Jak  ptaki uw olnione 
Z klatki wylatamy, 
hej, hej!

Polecimy daleko!
T raw o, traw o  zielona!
Rzeko, srebrzysta rzeko!
Łąko rozkwiecona! 
hej, hej! -

N a góry, na niziny,
Pod  lasów  chłodne cienie, 
na m orza fale sine, 
w  słońce, w ia tr przestrzeni! 
hej, hej h

Po piasku, traw ie boso, 
z rozw ianym  włosem płowym , 
św it n as  wykąpie rosą, 
w ieczór ochłodzi głowy! 
hej, hej!

Szkoło, szkoło kochana, 
nie smućże się — wrócimy. 
Wrócimy w  tw oje ściany, 
gdy się opalimy! 
hej, hej!

M. PROKOPOW1CZOWA

Naszej szkołę na pożegnanie

Nauczyłaś nas szkoło , 
dużo ważnych rzeczy, 
skorzystaliśmy wiele, 
nikt nam nie zaprzeczy.
Wiemy jaką jest nasza
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• kochana ojczyzna 
pełna łanów  pszenicznych 
szeroka i żyzna, 
i wiemy jak pracują 
rolnicy na roli, 
lub górnicy w  kopalniach 
węgla, nafty, soli, . 
jakie mamy fabryki 
w  m iastach i w arsztaty , 
jak rozw ija się handel 
i przemysł bogaty,
A w szystko to od  ciebie 
wiemy nasza 'szkoło, 
więc uczymy się zaw sze 
chętnie i  wesoło.
Choć żegnam y cię dzisiaj 
na parę miesięcy, 
wspom inać cię będziemy, 
pragnąc coraz więcej, 
by w rócić znów  d o  ciebie 
z początkiem  jesieni.
A chociaż się nasz w ygląd
latem trochę zmieni,
to  w  sercach naszych zaw sze
jednako zostanie
d la ciebie po lska szkoło
cześć i przywiązanie.

F. ARNSZTAJNOWA .
Teczka spakowana

Dziecko (z teczką w  ręce) •
Ju ż  lekcje skończone, 
już książki złożone 
i dó teczki spakow ane, 
na wakacje — zapomniane.

Książka:
Strasznie w  teczce nudno, 
aż w ytrzym ać trudno.
A nim włożysz mnie do teczki, 
przypom nij sobie bajeczki,



Dziecko:

Zeszyt:

wiersze i opow iadania, 
co są w e mnie do czytania.
Sto kartek w e mnie szeleści, 
sto  historii w  nich się mieści, 
o  rzekach, m orzach i górach, 
o  złym królu i trzech córach, 
o pracy i ludzkim trudzie,
0 tym, jak Polska szeroka
1 jak szewczyk zabił smoka.

W iem . książeczko, wiem kochana, 
dziękuję ci ża  to 'p ięknie ' 
i jak skończą się- w akacje — 
pow rócę do ciebie chętnie.

Pożegnaj się i z  nami, 
ze starym i zeszytami,
byłyśmy kiedyś nowe,' * ' .
w  sukienkach kolorowych, Pj - ....p i lA .
czyste, niezapiśane, o  : ' ' ' ' '
a dziś co? zamazane, 
i z błędami, i z kleksami, -  ' v
co  to  dzisiaj będzie z nami.

Dziecko: . " ’
Z waszych okładek kolorowych
zrobim y sam olot wspaniały,
i dzieci będą z nim biegały, , .
a zapisane kartki
to  znów  w  mydlarni sprzedam y
i za te wszystkie pieniądze
kupimy kw iatów  dla mamy.

Zeszyt:
N o to doskonale, - 
nie m artw ię się wcale.

P ióro:
A co będzie ze m ną?
W  piórniku tak ciemno, 
ą  jam  p ió ro  czerwone, 
za półzłotek kupione, 
a jam p ió ro  obrotne, 
do roboty  ochotne.



Maczam łebek w  atramencie, 
po  zeszycie nosem skrobię, 
skrobię nosem jak mi każą, 
co mi każą — w szystko robię, 
p o  zeszycie nosem wodzę, 
po  zeszycie sobie chodzę, 
czasem tańczę obertasa ,' 
w tedy w ytnę zaw ijasa, 
że aż z tego tańcow ania 
zrobi się znak zapytania — 
czasem "tańczę obertasa, - 
wtedy wytnę zawijasa, 
czasem — niew iadom o skąd — 
znajdzie się i błąd.
W tedy straszna aw antura  — 
za ten błąd — to  w ina p ió ra / 
co się . tak roztańcow ało , 
że aż pisać zapom niało 
i cóż p ió ro  tutaj w inne —  
przyczyny błędu są inne...

Książka:
Nie czas na biadania 
w  chwili pożegnania, 
ukłoń się i zaraz zmykaj 
na sw e miejsce do piórnika.

Pióro:
D o w idzenia, do widzenia, 
do  prędkiego zobaczenia, 
tak przykro  zegnać się z wami 
aż iiii oczy zaszły łzami.

Ołówek:
Ostrożnie, bo  zam iast łez 
jeszcze z  nosa kapnie kleks. 
Rysowałem i pisałem 
coście tylko chcieli, • 
starałem  się jak umiałem, 
abyście umieli 
narysow ać ’kota, 
narysow ać konia 
i dw a drzew ka kolo p ło tu  , 
i smoka i słonia (tańczy)'



jedna kreska, d ruga kreska 
zaraz narysuję pieska, 
jedna kreska — kreska d ruga — . 
kot £  zą p lo ta  na p sa  m ruga.

Oumka:
Przechw alasz się mój panie 
tym rysowaniem .
Przyznaj . się, czasem bywa, 
zam iast prostej — kreska krzyw a, 
czasem byw a krzyw a kreska' 
i... krokodyl zam iast pieska.
W tedy gum ka pom agała, 
krzyw ą "kreskę wyoierala, 
wycierała ją czyściutko — 
by w szystko było .rów niutko, 
i p rzez te ołów ka psoty 
ciągle masę mant roboty, 
a w iadom o nie od teraz, 
że się gum ka wtedy ściera.
Bieda z tym jest najdziwniejsza,
— gum ka coraz to  jest mniejsza, 
a m ałą gumkę nieboże 
każdy łatw o  zgubić może.

Dziecko:
D obrze schowam  gumkę małą, 
żeby jej się nic nie stało. 
Pomagaliście mi wszyscy w  szkole. 
I bardzo  dziękuję za  to.
Cichutko, spokojnie w  teczce 
prześpijcie sobie przez lato, 
a gdy już z wakacji wrócę, 
spotkam y się przy nauce.

ALEKSANDER MALISZEWSKI

Indianie

Ju ż  wychodzą... Jeszcze tylko mama:
„B ądź grzeczna,.Ew o! — Ą zegara nie ru sz!“ — 
Zatrzask... drzwi... Jeszcze chwila...

Tatuś nałożył kapelusz, ,
uśmiechnął się do  lustra



potem  do  mnie...'
—  D o widzenia!...
—  D o w idzenia!,..
Zostałam  sama. • *

N ajpierw  było nijako...
Wiecie: Takie nic.
Lampa, radio... N a lampie m alowane p ió rav. - 
W łaśnie; — Te pióra, co  na lampie — ...ta lampa, te pióra, 
n a  tapczan cieniem kład ła —- i cień się wydłużał, 
kołysał się,' kołysał... Siadłam  na tapczanie...
Nie boję się... jestem duża!!!
I na oień popatrzyłam  i na lampę — w  górę, 
i w iedziałam  na pew no: Pst! Indianie!!!

Ten jeden, co z głośnika rad iow ego  przem aw ia, 
szlachetny M ohikanin, syn „Z łotego Paw ia“ , 
hie chce'fajki pokoju wypalić i m arzy
0 toporze wojennym. — O, wiem  co to  znaczy!
W staję, śm iało spoglądam , b o  wiem, że inaczej

biada! — Biada bladej tw arzy!!!

Ju ż  bębny gra ją  w  lasach — , już las w  pełnym gw arze —  
o h e j!— już mocne ręce w  rzekę w parły  w iosła — t 
już gałęzie trzaskają  w  puszczy p o d  nogam i
1 puszcza jak telegraf w iadom ość rozniosła, 
że w ojska — że już idą... idą białe tw arze...
Indianie! oHej! — Idę z  wam i!...
Forteca... za fotelem... O bok sto łu  — rzeka...
Ju ż  płyną po  dywanie p irog i indiańskie...
'W odzu! Tw e dzielne plemię niech przypadnie do ziemi —  i czeka!

T u będzie zasadzka... D am  sygnał. Krzyknę: — N aprzód! Wychodź!
W tedy znienacka — wypadniemy... teraz cicho!... , 

Tik-tąk-tak-tak-tak-tak... 
zegar niezdara przeszkadza.
Trudno. M ama pow iedziała:
„Nie w olno  ruszać zegara!“ ...

Ju ż  nadchodzą... Jak  mi serce wali...
W idzisz... tam... na praw o... w  dali...
Jeden na koniu... nie!... trzy... cztery... sto!
Ho-ho!..
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W odzu! -
niech żołnierze ną Juki już nałożą strzały, 
tylko pow iedz im, że strzelać „napraw dę“ nie w olno 
my i tak przepędzim y białych armię całą, 
zdobędziemy dla indian ojczyznę i wolność...

U w aga! Cel! pal!
Poduszeczka!... poduszka 
landszaft z nad łóżka!

• notes! figurki! •
książki! rurki! —
szklanka! spodek! nugat! 
lalki jedna! drugą! 
zapałki! talerz! solniczka! 
ołówek! a masz! popielniczka! 
szpilka od w łosów ! 
maszynka d o  papierosów ! 
serweta! szkiełko! 
nóż! pudełko!
i w azon! i w oda! i kwiaty! 
wielkie u w ro g a  są straty! 
już się cofają! już zamęt!
Jeszcze pióro! atrament!

■ By klęska ich była wielka
rrrrrr!!!  — etażerka...

Oj jej j !!! —
właściwie nic się -nie stało... 
tylko się... poprzew racało... 
to  rozdarte... to  znów  zmięte..: 
i lustro  trochę pęknięte...
Mama — m oże — będzie krzyczała 
a przecie — przecie zegara nie ruszałam ..

J. TUWIM
Dwa wiatry

Jeden w ia tr — w  polu  w iał, 
D rugi w ia tr — w  sadzie grał, 
Cichuteńko, leciuteńko,
Liście pieści! i szeleścił, 
Mdlał...
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Jeden w iatr — pędziw iatr,
Fiknął kozła, plackiem spadł,
Skoczył, zaw iał, zaszybował,
Świdrem w  górę zakołow ał,
I przew rócił się i w padł —
Na szumiący, w onny sad,
Gdzie cichutko i leciutko 
Liście pieścił i szeleścił,
Drugi wiatr...'

Sfrunął śniegiem z wiśni kwiat, 
Parsknął śmiechem cały sad,
W ziął w ia tr  b ra ta  za kam rata,
Teraz z  nim  p o  polu lata,
G onią obaj chmury, ptaki,
Mkną, w plątują się w  w iatraki, 
G łupkow ate mylą śmigi,
W  praw o, w  lewo, św ist, podrygi, 
Dmą płucami ile sił,
Łobuzują, pal je licho!...
A w  sadzie cicho-— cicho...

JAN BRZECHWA
Indyk

Szedł indyk ulicą W olską. ^
„Czy umie pan-m ów ić p o  polsku?“
— „N ie umiem“. — „A po  jakiem u?“
—  „P o  indyczemu“ ,
„a jeszcze p o  gęsiemu, p o  kaczemu i po  kurzem u“ .
—  „A czemu pan jest taki s ro g i?“
—  „B o chodzę p o  ulicy i m okną mi nogi“ .
— „A ile pan  m a n ó g ?“ ,
— „M iałbym cztery, gdybym mógł,
ale, że czterech nie mam, -
więc zadaw alniam  się dwiem a.“
— „A gdzie pan m a sw oje kalosze?“
—  „ Ja  kaloszy w  ogóle nie noszę.‘C
— „A może mieszkania pari nie m a?“
— „Owszem  mam na ulicy Bema“ .
—  „A w ysoko mieszka pan  indyk?“
— „N a piątym piętrze bez windy..“
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— „Tak w ysoko mój Boże,
- to  też pan zdążyć na obiad nie m oże?“

— „No, właśnie, a w  dom u zamieszanie, 
wszyscy zaczynają narzekać, 
tow arzystw ę d o  stołu zasiadło...“
— „A czy nluszą na pan a  czekać?“ - '
— „Cóż za pytanie:
przecież nie ja będę jadł, tylko mnie śię będzie jadło.“ 

JAN BRZECHWA
Konik polny i boża krówka

Konik polny z b o żą  krów ką, 
poszli raz ku Kalatówkom.

P atrzą  w  górę — a tu  gó ra  
cała szczytem tonie w  chmurach.

Konik polny rzekł — pobladłszy:
— „Popatrz , g ó ra  jak się patrzy!“

Boża krów ka aż struchlała.
—  „Idzie na nas g ó ra  cała!“

Co tu  robić? — konik polny 
D o decyzji szybkich zdolny 
rzecze: —  „M am ja wyjście proste: 
trzeba jej dorów nać w zrostem , 
w  walce z g ó rą  ten coś w skóra, 
kto się stanie sam  jak g ó ra !“ , ’ 

x Szybko wzięli się do  dzieła: 
boża krów ka się nadęła, 
rosła, rosła i pęczniała, 
w krótce miała metr bez mała.

Rosł też 'dzieln ie jej tow arzysz 
i wciąż pytał: „Ile w ażysz?“
Bo m u przecież z każdą chwilą 
przybyw ało po pięć kilo.

Tak więc rośli, rośli, rośli, 
aż w yrośli znad  zarośli, 
aż się stali,' daję słow o, 
jeden koniem, drugie krow ą.
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L. WISZNIEWSKI
K ac h n a

Przyjdą goście ze św iata, Kachna izbę zamiata! 
Szuru, szuru , szur, szur, szur, - 
Jest itych śmieci pełen w ó r .__

■ Przyjdą ciotki -i w uje, Kachna kaszę gotuje.
Kipi, kipi, w ar, w ar, w ar! • *
Stoi kaszy pełen gar.
Przyjdzie dziaduś z daleka, n a  obiadek zaczeka. 
Zaciereczki krusz, krusz, krusz! - 
Goście byli, poszli już! /
Kto Kasieńce pomoże zm ywać łyżki i noże? 
Myju, myju, chlup, chlup, chlup!
Kachno, sam a w szystko zrób!

CZESŁAW CIEPLIŃSKI
N a niby

Księżyc p rzez chmury: 
strasznie i tajem niczo .—  
kom iny są wieżami zam ków  —
Kot w  butach idzie gdzieś ulicą —
Baba —  Jag a  za drzwiam i, '
porusza teraz klamką, —
za zielenią szyb
gw iazdy z płaszcza w różki —
tańczą Krasnoludki,"
tańczą koło lip,
m ają siw e brody,
m ają cienkie nóżki,
m ają duże brzuszki
i każdy ma kapelusz jak grzyb. —
Po ogrodzie chodzi ‘
Strach,
na w róble Strach,- 
w chodzi teraz, w chodzi 
na blaszany dach — . 
schovvaj się pod  kołdrą, 
ach —

' to  wszystko jest na niby, 
to  w szystko jest niepraw dą przez zielone szyby.'

/• *



HANNA OŻOGOWSKA

O rybakach i raczku

'  A z  tym raczkiem ' 
nieboraczkiem 
praw dziw e skaranie.

• P rosi mamę, 
by mu zaraz 
zmieniła ubranie. 
„N ie-ehce chodzić 
w  burym  'fraczku 
całe sw oje życie, 
sp raw  mi nowy, 
jak te mączki w  życie“ . 
P różno  mama, 
p różno  ciotki 
w ciąż m u tłumaczyły: 
„Jak św iat światem  
fraczki raczków  
zaw sze bure były“ .
'N ie pom ogły 
rady  matki, 
ni matki kazania,

' poszedł raczek 
ładniejszego 
poszukać ubrania.
Kto nie. słucha
ojca, matki,
źle na tym wychodzi.
Ju ż  nad ranem 
dw aj rybacy, 
mieli go  w  swej łodzi. 
Zawieźli go  
na ta rg  w  mieście, 
w  niedalekie strony; 
gdy się w  zupie 
ugotow ał,
fraczek miał czerwony.
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Kruk i gawron

Kruk na drzewie siedział sobie 
, K aw ał sera trzym ał w  dziobie.

- '  — Cześć, ptaszyno! — lis przyw ita
— będzie uczta wyśmienita. —r

Niby jaka? — gaw ron  -spyta.
A ser w ypadł m u i kwita.
W tedy rzecze lis do  kruka:
— T o  dla ciebie jest nauka. —

(AUTOR, NIEZNANY)

E. IM1ELA
M arzenie Jasia

Jakbym ja chciał lecieć w  górę 
Samolotem, samolotem,
A gdy Jaś  prześcignie chmurę, 
Cały św iat się dow ie o tym.

Wiem jak w znosić się w ypada • 
. N a obłoki — ¡i bezpiecznie, 

Nauczyciel sam  pow iada,
Że w  obłokach bujam  wiecznie.

C o jn i w iatry, w ichry w raże?
C o mi niebios zaw ierucha?
Ja  dopiero wam pokażę —
Na sam olot w sadźcie zucha.

Hej, jakże mi w  sercu pilno 
Śmiało śmigać po  przestw orzu, 
Tu od  Śląska aż p o  W ilno,
H en od K arpat aż kum iorzu.

Czy kto  rad, czy kto się złości, 
Niech się zaraz dow ie o tym,
Że w  najbliższej już przyszłości 
Zostać musi Jaś pilotem.



Raz —  dwa — trzy!,

R az!' . *>
Pierw sza rzecz — to w staw ać rano! 
Dwa! •
Kto o krzepkie zdrow ie dba, 
ten się d ługo  myje co dzień 
mydleni, szczofką w  zimnej wodzie, 
pluska, pryska, parska, rży!
Trzy! .
Trzyj ręcznikiem suchym ciało,

/  żeby aż poczerwieniało,
sp raw  m u bracie moęne wciery, 
aż w e kran  poczujesz skry!
Raz — dw a — trzy!
Cztery!
Gdy chcesz czerstwej nabrać cery, 
żywym, bystrym  być jak rtęć, 
wiedz, że sp raw ią  to  spacery!
A codziennie rano :
Pięć!
M usisz się gimnastykować!
Ciało w  ruch rytmiczny w prow adź, 
ćwicz je prężnie i m iarow o, 
bo  to  pięknie, bo to  zdrow o, 
a dopiero  potem :
Sześć!
Jeść!

JULIAN TUWIM
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Przykłady inscenizacyj

Gaiczek

Gaiczek zielony, pięknie przystrojony 
w  czerwone wstążeczki przez śliczne dzieweczki. 
A ten gaik z lasu idzie,
D ziw ują się wszyscy ludzie, ' \
Idzie p o  lipowym moście,

^Przypatrują mu się goście.
Gaiczek zielony itd.

Ju ż  skow ronek k’nam zaw itał,
W ojtuś-bociek nam zaklektal,
Jaskółeczki gniazdka sprzęgły,
Kurki; gąski się wylęgły.-

Gaiczek zielony 
Pięknie przystrojony,
P o  w si.sob ie  chodzi,
Bo m u się tak godzi.

A ten gaik z lasu idzie,
W praw o, w  lewo patrzy wszędzie,
N a p o lu  śliczna pszenica 
Zieleni się, kwitnąć będzie.
Pobłogosław  Panie Boże ■
W  polu, gum nie i oborze!.
Gaiczek zielony itd.

Więc tu do w as  wstępujemy,
Zdrow ia, szczęścia w am  życzymy.
D obre lato  daj w am  Boże!
W  polu, gum nie i oborze. ,
Gaiczek zielony itd.



Sposób inscenizacji „Gaiczka“ :
W inscenizacji biorą udział same dziewczęta; są one ustawione w kole, 

bokiem do środka koła. W środku stoi jedna z dziewcząt, trzyma na kiju 
(drążku) „Gaiczek“ przystrojony w .zieleń, kwiaty a wstążki. Od „Gaiczka“ 
idą długie wstążki, końce ich trzymają dziewczęta w ręce. Śpiewając, krążą' 
dokoła „gaiczka“, wolną ¡ręką wykonują odpowiednie do treści gesty.' Przy 
ostatniej ¡zwrotce podchodzą naprzód, tworzą szereg z „gaikiem“ ¡w środku.

, . : ■ ' ■ ' ’ ' ł . • -• • •
ST. KOSUTt 1ÓW.NA

Posiejemy len
(zabaw a)

Posiejemy len, .
zasiejemy len, _ -
a co z niego będzie, _  -
niech pokaże... ten. ^

Rośnie, rośnie lenek, 
już zielone pole, 
a co dalej będzie, 
pokaż ty, stań w  kole.

W yrosły łodyżki 
/  wysokie ot, tak, 

a co dalej będzie,
niech pokaże... ta. , • .•

Niebiesko zakwitły,
Niebieszczy się łan, 
a co dalej będzie, 
niech pokaże... pan.

.Pożółkły zagony,, 
żółte całe pole. 
a -co  dalej będzie, 
pokaż ty, stań w  kole.

• - W yrwały kobiety 
z  po la zżółkły len, 
a co dalej robić, 
niech pokaże... ten.



Międlą, aż paździerze, 
lecą w  całej wsi, 
a co dalej robić, 
pokaż, pokaż...'ty .

'  ‘ Szare nici, szare,
na  kądzieli sprzędę,

'  a co dalej robić, _ /
Z araz m ówić będę.

Trzeba płó tno  utkać, 
na. słońcu wybielić,
a g-dy będzie lniana szata... '
... będziem się' weselić.

(Dzieci stoję, tworząc koło ii po prześpiewanhf pierwszej zwrotki, wska­
zują ha jedno dziecko, które staje w  kole; wszystkie dzieci śpiewają, naśla­
dując ruchy dziecka w kole. Po prześpię wami u drugiej zwrotki dziecko sto­
jące w ¡kole, pokazuje^kto je ma zastąpić itd. Po każdej zwrotce koło może 
zrobić kilka obrotów. Przy ostatnim wierszu w  ostatniej zwrotce dzieoi 
parami chwytają się za ręce i kręcą się, ¡tańcząc po sali czy boisku.)

(Układ M. KO\^ALCZYKOWEJ)

Inscenizacja piosenki 

„Kiedy będzie słońce i pogoda“

Kiedy będzie słońce i pogoda, Z e s p ó ł :  dowolna ilość par — para
za parą, wewnętrzne ręce trzymają 
lekko uniesione w górę, zewnętrzne 

, ręce na BSku, idą naprzód swobod­
nymi, zwykły mi, - płynnymi krokami,

słońce i pogoda, pa-ry tworzą szereg, wszyscy trzymajk
się za -ręce, obróceni ¡twarzą do wi­
dzów, _ -

pójdziemy Se'razem  do ogroda Szeregiem idą naprzód 6 kroków, tak
samo ida w  tył na 'dawne miejsce,

.  »  > !  > ! > ! ) >
Bedzieiny tam  fijołeczki smykać, opuszczają. ręce, .idą naprzód, rękami
fijołeczki smykać,- naśladują zrywanie liołków, . *

będziemy się ku sobie pomykać, pary biorą się za ręce, robią ¡zwroty
do siebie i od siebie,
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A gdy przyjdzie lato  już  gorące, wszyscy biorą się za ręce i krążą ko- 
o-nrorp j  rowodem w różnych kierunkach, tak

, , ! .t. ' t ' jednak, by przy słowach „dobrą dolę“
będziemy wili kwiatki na lace, drugi raz powtórzonych wszyscy two-

„  '  „  . • „ „ ,, ■ rzyłi znów szereg na linii,poziomej,
I pójdziemy na złociste pole, 
na złociste pole,
zaśpiewam y hej na d obra  dolę, \  1 ‘

' ■ V • - • - ' /  . ■ k» )y » u . >>
I do sadu, do sa'du pójdziew a po dwoje dzieci staje bokiem do się-
d o  sadu  pójdziewa, '  bie, obróceni w dwie przeciwne stro-

, , . 1 3. , ’ , . ny, trzymają się pod prawe rece, ze-
patrzec jeno jak ow oc dojrzew a, wnętrzne ręce nad , -głową, okrągłym

„ „  ,, „ „ ruchem, .— od połowy zrwrotki buorą
się pod lewe ręce i  krążą w  przeciw-’ 
nym kierunku,

A  gdy będziebialyśnieżekpadać, zespól staje w półkolu, wyciąga oby-
biały śnieżek padać, ^  ""pktków^ naślw “ję &pa‘

Będziemy w am  gadki opow iadać, pary przyklękają na- jedno kolano twa­
rzami do siebie, lekko ku sobie po-, 

”  ” , ” ” chyleni, ręka wewnętrzna oparta o ko­
lano, podpiera brodę.

U w a g i :  Cała inscenizacja powinna być utrzymana w nastroju pogod­
nym, płynnym, zmiany w. układach grup przeprowadzane w sposób piękny, 
z punktu widzenia obrazu całości. Inscenizacja nadaje się tak do użytku 
w świetlicy,' jako forma do pewnego stopnia zabawowa, lub też do włącze­
nia do programu szkolnej-intprezy teatralnej.

Słowa i układ -
M. KOWALCZYKOWA

Inscenizacja piosenki:
„Jakem maszerował“

(Żołnierze ustawieni są rzędem według, wzrostu, najwyższy na przedzie na 
środku sceny, twarzą do widzów. Z boku w głębi po lewej stronie na pod­

wyższeniu, „za okienkiem“ stoi grupa dziewcząt.)
1. Jakem m aszerow ał, muzyczka gra ła , '

A z okienka domu, m atuś patrzała.
(śpiewają „żołnierze“, maszerując dookoła sceny)

2. M atula m oja, błogosław -że mi,
Idę krew  przelew ać (bis) dla polskiej ziemi.

(pierwszy wiersz śpiewa 1 żołnierz, powtórzenie wszyscy — 
rząd zatrzymał się na linii wzdłuż sceny na iymym jej planie 
— śpiewają tku matce, która jest przed dziewczętami)

- ' V • "
98



3. Synu mój miły — idź w  bój z 'ocho tą , . 
Będę w yglądała, będę cię czekała,
Z wielką tęsknotą.

(żołnierze przyklękają na jedno kolano — matka kładzie rękę 
na głowie pierwszego żołnierza — śpiewa sama matka — drugi 

« wiersz powtarzają wszystkie dziewczęta;, w czasie powtórzenia 
żołnierze wstają a maszerują dookoła sceny)

4. M aszerują chłopcy,, m aszerują w  bój, ' ■
Na krw aw e zm agania, h a  tru c li na znój.

" (pierwszy wiersz śpiewają dziewczęta w czasie marszu żoł­
nierzy — drugi wiersz żołnierze)

5 . 'S tó j — baczność —  gotow y — naprzód  ,— cel i pal!
C Krzyżackiego gad a  ile siły w al. . •

■ (kolejną komendę podaje jeden żołnierz — wszyscy stają szere­
giem w głębi scenyy wykonują, komendę; drugi wiersz śpiewają 
wszyscy żołnierze) . •

6. I choć w  w irze w alki zginiesz ty  lub ja,
Pamiętaj) że krew  ta Polsce w olność da.

(śpiewa jeden żołnierz — drugi, wiersz powtarzają dziewczęta 
- - — w czasie pierwszego wierszą, gdy żołnierze byli w przy­

klęku, pochylają głowy, w czasie drugiego -wiersza podnoszą, 
rozprostowują, nabierają znów wojskowej postawy)

y  '
7. N aprzód, ciągle naprzód, idź żołnierzu w  świat,

Przez tw ą krew  i mękę, zniszczony na wieki jest krzyżacki gad.
(szereg żołnierzy maszeruję, aż na pnzód sceny — śpiewają 
i żołnierze i dziewczęta — dziewczęta wychodzą ze swego 
miejsca, idą w takt, ustawiają się w dwóch szeregach prosto­
padle do boków szeregu żołnierzy.

•*»

Sr Chwała niech w am  będzie polscy żołnierze,
Cała Polska — cała, kocha w as szczerze 
Żołnierze!
Kocha w a s  szczerze. • -

(pierwszy wiersz śpiewają dziewczęta — resztę aż do końca 
wszyscy, chwytając się za ręce i tworząc półkole)
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Inscenizacja przysłowia 

> ■' „Baba z wozu, koniom lżej“

Inscenizacja przysłow ia może być traktow ana albo przez od­
tw arzanie sensu przysłow ia dosłownie, tak jak brzm i jego treść, > 
albo też  przez obmyślenie sceny, k tóra w  przenośni lub też w  szer­
szym ujęciu kazałaby w idzow i domyśleć się, jakie przyslow ie przed- 
staw ia. • - ,

Inscenizacja jak w . tytule m oże być w ykonana w  sposób  naj­
prostszy: ustaw ia się^ zwykłą, długa, ławkę, to  jest „w óz“ — „ko­
nia“ robim y z dw ojga  dzieci, jedno na przedzie stoi p rosto , drugie 
za nim  pochylone trzym a g o  w  pół, obydw oje przykryci są kocem. 
Na przedzie „w ozu“ siada w oźnica, który/ „jedzie“ do m iasta; po 
drodze spotykają g o  różne osoby, zaczynają z  nim rozm ow ę i p ro ­
szą go, ażeby ich podw iózł. Siadają na wozie, jest tam  też i „baba“ .
W  końcu jest ich już tak dużo, „konie“ pom im o wysiłków  nie 
m ogą pociągnąć. W oźnica prosi, żeby jeden z jadących zsiadł, ale 

- to  nie pom aga, choć, i inni p róbu ją  zrobić to  samo. Dopiero, gdy 
„baba“ zsiada z „w ozu“ , ten rusza z  miejsca ku ogólnej radości.

> W idzow ie m ają 'odgadnąć, jakie przysłow ie było inscenizowane.
Inscenizacje przysłów  pow inny dzieci wymyślać same, bez ukła­

dania i uczenia się tekstu. M ają one na celu w yrobienie pomysło­
w ości i sw obody, które-bętią potrzebne przy realizow aniu innych 
form teatralnych.
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Gry i zabawy

Piłka w  kole -
Wszyscy gracze tw orzą kolo. Nogi każdego-są rozstaw ione, na 

szerokość barków , tak, aby nogi sąsiadów  stykały  się ze.sobą. Ręce 
oparte są o kolana. ,  '

W odzirej w  środku kolą. Ma on za zadanie — przetoczyć piłkę 
między nogi je d n e g o , ż  graczy. O racze zaś-, przetaczają po  ziemi 
piłkę tak, j ib y  piłka nie dostała się d o  rąk  w odzireja.

Nikt niS-ma p raw a odbijać piłki nogą. D o obrony przed piłką 
i do jej przetaczania w olno używać tylko rąk. Nie w olno też zesu- 
wać nóg. ,  - •

Kto przepuści piłkę idzie do  środka kofa, a w odzirej -idzie na 
jego miejsce. Jeżeli się zdarzy, że piłka przeleci pom iędzy dw om a 
graczam i, do  środka idzie ten, u kogo piłka przeszła z prawej 
strony. - 7 - . "
; o •. '  • ‘ . - * .
Gonitwa parami

Wszyscy gracze, prócz dwóch — w odzirejów  — rozbiegają się 
po  boisku. W odzireje w ziąw szy się za ręce i  biegając tak p o  boisku, 
usiłują złapać jednego z graczy,' Złapany zostaje ten, kogo w odzi­
reje otoczą rękami. Z łapany odchodzi n a  stronę i czeka, aż będzie 
złapany jeszcze jeden. W tedy-obydwaj złapani tw orzą  d rugą parę, 
b io rą się za ręce i łapią gracży tak, jak pierw sza para  w odzirejów . 

s . G ra kończy się, gdy wszyscy gracze zostmm wyłapani.

Obrońca buławy ,

Gracze stoją w  koło, w  odległości jednego lub dwóch kroków, 
jeden od drugiego. W  środku koła ustawiam y buławę. Koło buła­
wy staje obrońca. - *

Gracze przerzucają piłkę jeden drugiem u, w  dowolnym  kie­
runku, p rzy  czym uchwyciwszy dogodny moment, s tara ją  się obalić 
piłką buławę. Koło buławy staje jeden obrońca.

O brońca odbija piłkę rękoma lub ciałem, nogą, odbijać nie w ol­
no. Ten, który potrafi buław ę obalić, zostaje obrońcą. Jeżeli buła-



w ę 'o b a li sam obrońca — na jego miejsce idzie  ten, kto m a w  tej 
chwili piłkę w  ręku.

Wyścig dwu piłek w  kole r~~
Gracze tw o rzą  koło i odliczają do  dwóch. W szystkie jedynki 

tw orzą jeden zespół} a wszystkie dwójki — drugi zespół. Między 
tymi zespołańii toczy się w alka o  pierw szeństw o.

Przebieg gry: W odzirej-w ręcza jedną piłkę jedynce, a d rugą 
stojącej obok dwójce, i wskazuje, w  jakim kierunku m a pójść piłka 
każdego zespołu.

-N a sygnał w odzireja jedynki przerzucają piłkę w  sw oim  kie- 
' runku tylko sw oim  num erom  (w  sw oim  zespole),- a ' dwójki — 

sw oim  w  przeciwnym kierunku. W  teń sposób piłki idą zaw sze 
z ominięciem jednego gracza, ponad  jego głow ą. Przy spotkaniu 
piłka jedynek idzie górą. W ygryw a zespół, ktpry prędzej przerzuci 
piłkę przez cale koło (musi ona w rócić do  tego, kto pierWszy rzu ­
cił). Gdy piłka spadnie n a  ziemię, należy ją podnieść i dalej grę p ro ­
wadzić. • v i. -

#  . » *

„Samowar kipi“
Zespół siada na 2 rzędach krzeseł plecami do  siebie. 1 osoba 
jest bez miejsca. O bchodzi dookoła siedzących, w  pew nej chwili 
uderza kogoś lekko p o ’ramieniu, w ola: „Sam ow ar kipi“ . Bieg- ,

' nie dookóła; osobą uderzona biegnie rów nież dookoła, tylko 
w  odw rotnym  kierunku; obydwie spieszą, by ząjąć opróżnione 
miejsce. Kto pierw szy dobiegnie, zajmuje- w olne miejsce, pozo­
stały prow adzi zabaw ę dalij.

„Fujara“
Zespól ustaw iony w  kole; ilość osób nieparzysta, trzym ają się 
za ręce.' K rążą ze śpiewem. N a dany znak  rozbiegają się, każdy 
s ta ra  się znaleźć sobie parę.-K to zostanie bez pary^ tego  ogłasza 
się „fujarą“ , muśi o n  zająć miejsce w  środku kola. Z abaw a to­
czy się dalej, „fu jara“ ma- p raw o  szukania sobie pary •• przy 
najbliższej sposobności; gdy mu się. to uda, „fuja*ą‘S zosta je  
kto inny. -/

Szukaj pary“
Ustawienie param i na obw odzie koła. Jedna osoba bez pary. 
P ąry  m aszerują ze śpiewem w -ko ło . N a znak pierw szy osoby -
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tw orzące lewą stronę pary  robią zw ro t w  tył i dalej m aszerują 
w  odw rotnym  kierunku; p raw a -strona"idzie w  dalszym  ciągu  
w  tym samym' kierunku. N a znak d rug i każdy s ta ra  się zdobyć 
sobie parę. Pożostały bez pary  zostaje sam  jeden w  środku. O ra

. toczy się dalej. _ > .

Kozak i tatarzyn“ - *
Zespól dzieli s ię 'n a  dw ie grupy. Stają szeregam i naw prost
siebie p o  przeciwnych końcach 'sali lub boiska. N a dany znak 
z każdej g rupy  w ychodzi jeden uczestnik, stają naprzeciw  sie­
bie w  środku boiska. Pomiędzy nimi na ziemi leży piłka, chust­
ka czy inny przedm iot. „K ozak“ s ta ra  się schwycić piłkę i uciec, 
z n ią do  swojej grupy; ażeby zmylić „tatarzyna“ robi różne 
dow olne ruchy, skoki itp., „tatarzyn“ musi pow tarzać w szyst­
kie"ruchy i obroty „kozaka“ ; m usi być jednak b ard zo  uw ażny, 
b o  „kozak“ niespodziewanie chw yta piłkę, „ tatarzyn“ g ó  goni: 
Jeżeli dotknie g o  zanim tam ten dobiegnie do  swojej, grupy, bie­
rze g o  d o  niewoli t: zn. sam  w raca na sw oje miejsce do  swojej 
grupy, ar „niew olnik“ staje za  nim. N a środek w ystępują znów  
dw aj zawodnicy, G ra toczy się -dalej. Jeśli „tatarzyn“ nie chwyci 
„kozaka“ , zostaje p rzez niego, zabrany d o  „n iew o li“ . Gra-toczy 
się do. momentu, gdy jedna g rupa  .jest zlikw idow ana, lub na 
czas. .

. * "
„Harcownik“

D w ie grupy na dw óch końcach sali lub boiska sto ją naprzeciw  
siebie. K ażdy-trzym a p raw ą  rękę wyciągniętą przed siebie. Z 
pierw szej grupy wychodzi jeden zaw odnik, podchodzi do d ru ­
giej grupy, m ów i „raz“ , rów nocześnie uderza jedną wyciągnię­
tą  rękę; potem  kogoś innego uderza w  rękę i m ów i „dw a“ , po ­
tem uderza tę sam ą lub 'inną-osobę , w oła „trzy“ i biegnie szyb- 

. ko do sw ojej grupy. U derzony przy słow ie „trzy“ goni go. Jeśli 
g o  dogoni, bierze g o  do niew oli, jeśli nie, sam  dostaje się „do 
niew oli“ czyli staje za sw oim  zwycięzcą. N astępnie g ru p a  d ru ­
ga wysyła sw ojego zawodnika, zabaw a toczy się..jak poprzed-

* nio. ' .- . - - /

„Szczotka“ - . - ' . ,  .
U staw ieńie w  kole. zwartym ; ręce założone w  tył. Jedna osoba 
sto i w  środku koła. Uczestnicy podają sobie po  zewnętrznej czę-

• śc.i koła szczotkę, dla zmylenia osoby stojącej w  środku wszyscy
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robią takie ruchy jakby mieli w ręku  szczotkę. O d czasu do  cza­
su ktokolwiek z uczestników „czyści“ szczotką osobę w  kole, 
aby zwrócić jej Uwagę na to, gdzie znajduje się szczotką. O soba ■ 
w  kolejrsiłu je przyłapać szczotkę w  czyichś rękach, jeśli się jej 
to  uda, idzie na obw ód koła a jej miejsce zajmuje osoba, k tóra 
dała się przyłapać. '

W ąż - f  ' ' \
Wszyscy grający dzielą się na trójki. Każdy z trójki staje jeden 

za drugim  tak, że drugi trzym a się w  pasie pierw szego, a trzeci 
drugiego. K ażda p ierw sza staje tw arzą  do kola, w  środku którego 
stoi w odzirej. Ten usiłuje przyczepić się do którejś trójki, chwyciw­
szy w  pasie trzeciego. P ierw si b ro n ią  swych „ogonów “ (trzecich), 
przyczyni m ogą uwijać się jak chcą: chwytać rękami wodzireja 
nie wolno. Jeśli w odzirej zdoła się przyczepić do k tóregoś trzecie- * 
go, —  pierw szy z tej tró jk i idzie na w odzireja. D rugi w  tej trójce 
zostaje pierw szym  i musi bronić sw ego „O gona“ .
Ciu-Ciu-babka „dźwiękowa“

Świetliczanie stają w  koło, trzym ając się za ręce. W odzirej staje 
w  środku koła i zaw iązuje sobie oczy. W  ręku trzym a niedużą pa­
łeczkę. Świetliczanie k rążą  naokoło  w odzireja,' taić długo, dopóki 

' on nie zaw oła: Stój! —  W tedy zatrzym ują się, a  w odzirej w yciąga 
p rzed  siebie pałeczkę.' Ten, kogo  pałeczka wskakuje, powinien 
w ziąć pałeczkę za  drugi koniec i n a  w ezw anie w odzireja — wydać 
ze siebie g łos (może być zmieniony). Jeśli zostanie rozpoznany, zo- . 
staje wodzirejem — idzie- do środka, a w odzirej na jego miejsce. 
W odzirej ma p raw o  żądać podania"głosu trzy  razy. jeśli, mimo to, 
nie pozna gracza — pałeczkę' kieruje na innego  itd., dopóki nie od­
gadnie. ’ ./

Grę tę m ożna urozmaicić w  ten sposób, źe grający krążą nao­
koło w odzireja, i śpiewają. W słuchując się w  śpiew  wodzirej 
m oże łatwiej odgadnąć. . - .

4
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Zagadki, łamigłówki, szarady

Z a g a d k i

Siedzi rybak w  środku sieoi, 
czeka, co mu. w  siatkę wleci.''

'* V
Przez „k“ na końcu — 
liściaste drzew o * 
szumi nad nami.
Przez „t“ na' końcu — 
na praw o, 
na lewo,
chodzi z naszymi 
nogami.

#
Całym tłumem czekali, 
aż się ściemni na sali.
T eraz będą w  ciemnej nocy 
w  białą śćiahę wlepiać oczy.

- *
G łow ą o  skrzynię w alę, 
aż się.płom ieniem  zapalę-

Na tyce grzebień . 
po  ziemi grzebie.

< ło  to  za zwierzę: 
dźw iga na plecach talerze, 
m a cztery nogi —  nie chodzi, 
m a'cztery  rogi — nie "bodzie.



W  lecie płynie, ,_\ ' ' '
W zimie stoi,
tylko b rudas -jej się boi.

-B-

O krągłe jak koral,
m a w inny smak, _ • ,
kamienne ma serce*.
Czemuż tak?

-B-

. Pełna baryłka w ina, 
a na niej' -obrączek nie ma.

' • ' • '-B- '
Nie jest to  zwierzę. . « .
Nie ma rąk, nie m a nóg, 
a p o  tyczce lezie.

-B-

Co to jest, żeby bez szmaty 
Stała łata obok laty?

-B-.
M iędzy'żerdziam i nad kołkiem kołek,
Kto wszedł, ten wyszedł aż na wierzchołek.

-B-
Źeby wlazł, w  łeb g o  bili, •.
Żeby wylazł, za łeb chwycili.

■*' . . .

Kiedym now a,, to  pracuję '
I p o  izbie zatańcuję,
Kiedym stara  i nie mogę, ' . .
Spalą lub rzucą na drogę'. ■

Skrzętnie m urarze murują,'
W  ich m urze ludzie smakują.

-B- ■ - '/  * ■ .
Odcięta g łow a od karku cala,
‘A krew  się nie polała..



■Zgadywanka
•  •>

Kiedy będę duży, - '
-  zgadnij, kim zostanę?

M oże na okręcie 
będę ka  . . . . .  . . . ?
Możg będę węgiel 
kuć w  ziemi wytrw ale, 
m oże będę cieślą,

-• a m oże k o  ?
Będę na k&lei 
jako d r o . . . .  służyć.

• • A ty kim zostaniesz,
kiedy będziesz duży?

Październikowa zgadywanka

Przyszedł październik, 2» nim zim ne noce
W  sadach zryw ają późne . . . . .

N a polach jeszcze kopią ziemniaki
Cieszą się z tego  w ie jsk ie ................

Gdzie spojrzeć okiem na kartofliska-
jasnym płomieniem ognisko*
W około ognia skaczą dzieciaki;
napew no pieką sobie . . . . . . . . .

Zgadywanka

Mój i tw ój tatuś- 
i ta tuś Janka 
idzie do pracy 

■ każdego . . . , . /

. W  czarnej fabryce,
, lub w  białym biurze, 

pó ł dnia pracuje,
_a czasem d ł u ż e j - . ' ■"
A choć zmęczony 
do dom u w raca,

. v wcale tatusia
nie i h a r tw i .........



Łamigłówki
• * "

Zaw sze słodki, gdy p rzez’ „s“ , 
gdy przez „1“ — .ozdobny.
Ody przez „b “ — spać n a  nim chcesz, 
przez „ r“ w  dni zasobny.

Często po  tym w  mieście Chodzisz, 
teraz p o  tym okiem w odzisz; 
czarny ptak połyskujący. , ■ 
człowiek ponury, milczący.

. 4

S z a r a d y .

P i e r w s z a  — ^zaczyna zdanie pytające, 
d r u g a  — zaimek żeński wskazujący, 
t r z e c i a  — przeczenie, *
a  r a z e m ,  kochan ie—  '
coś, co jest miłe 
dla ciebie i dla mnie.
Bo nie żal nad tym 

. trochę czasu straw ić, 
co.jednocześnie i uczy i baw i.

, ;  '' *
P i e r w s z a  jest w  pierw szej osobie 
i dwie 'litery da tobie.
D r u g a  — od buta i ławki bierze 
tylko po  jednej pierwszej literze.
T r z e c i a  m a kubek, dzbanek toczony 
i ty po jednej m asz z każdej strony.
A c a ł o ś ć ,  gdy zerwiesz w  sadzie, 
p rosto  do buzi'kładziesz.

Gdy nauczyciel lekcje p i e r w s z e  — t r z e c i e  
musi się uczeń nauczyć.
A d r u g i e  — p i e r w s z e  przejmuje dzieci, 
w  noc czarną, gdy w icher huczy.

. P i e r w s z ą  zaś, "d n u g ą  i t r z e c i ą  posiada 
w ieśniak po  sw oich ojcach i dziadach.

Przez ,jp‘‘ — 
Przez „d ‘* — 
Przez „k“ — 
Przez „m “ —
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P i e r w s z a  jest potakująca 
i jednosylabow a.
D r u g a  — . t r z e c i a  bo i,się słońca, 
na strychu i w  dziupli się chowa. 
Ma zdrobniale dwie sylaby, 
w zrok  m a w e  dnie b ard zo  słąby, 
w  m roku owady łow i-i myszy, 
rzadko się ją widza, 
często się ją słyszy.
Nie jest .kotem, m oi drodzy, 
bo  m a skrzydła i nie chodzi.
Kto .ją zgadł, ten m a już c a ł o ś ć  
i pojechać m oże .śmiało.

-H-' 
v /

P i e r w s z e  — to  pół oleju, 
d r u g a  — to  szlak kolei, 
a r a z e m  mi w ypadła 
drzew ina na mokradłach.

-  i r .

R a z  — d r u g i e g o  często znak 
czynimy na czole.
D r u g i e  ż  t r z e c i m  —  daw niej tak 
zw ano chłopców w  szkole. 
W s z y s t k o  —  to niemiecki zakon 
z Polski pogranicza, 
a zarazem  bardzo  piękna 
powieść Sienkiewicza.
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